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F a r s a  u g o d o w a  w C z e c h a c h  s k o ń ­
c z y ł a  s i ę .  W s z y s t k i o  u s i ł o w a n i a  p o ­
k o j o w e  r o z b i ł y  s i ę .  M am y przed  sobą  
u rzędow y  k o m u n ik a t  F rem denb la ttu , z którego 
w ynika,  że o d a lsze ch  ro k o w a n ia c h  g ab ine tu  
hr. B aden iego ,  że s t r o n n c t w a m i  n a rodow erm  
w C zechach  nie m a  więcej mowy. T o  j e s t  
n a jw ażn ie jszy  fak t  dz is ie jszego  dn ia  K o m u n i­
kat F rem denblattu , w śc is łym  zw iązku  s to jący  
z w c z o ra js z ą  a u d y e n c y ą  m in is tra  p re z y d e n ta  
u ce -a rza ,  j e s t  w ażnym  ak tem , s tw ie rd z a ją c y m  
now y z w ro t  w polityce rządu

F rem denbla tt p isze : „O J  pew nego czasu  
po jaw iały  się w p ism ac h  pub lic zn y c h  w ia d o ­
m ości  o ugodow ych konferencyaci i  w C zechach , 
a  n a w e t  p o d a w a n o  ju ż  p ew ne  ozna cz o n e  t e r ­
m inu, w k tórych  konferencye  u rzę d o w e m ia ły  
się zebrać.

Nie wiemy, w ja k im  celu  podobne  w ia d o ­
m ości puszczano  w obteg, a chcem y w ierzyć,  
że m o tv w e m  po te m u  było życzenie , ażeby  
s to sunk i  obecne w C zechach  p o n iekąd  w y ­
ja śn ić

W b re w  tym  w iadom ościom  m usim y na 
podstaw ie  o t r zy m au y ch  inform ucyi ośw iadczyć ,  
że an i obecnie , an t  w na juhższym  cz as ie  n.e 
m a  mowy o ko n fe ren c y ach  ugodowych. - — 
P r a w d ą  j e s t ,  ż e  p o d e j m o w a n o  r o ­
z m a i t e  u s i ł o w a n i a  u g o d o w e ,  a ż e b y  
s k ł  o n i ć s t r o n n i c t w a  du w ym iany  zdań  
n ie  k ręp u ją cy c h  i n iczego nie p rz e s ą d z a ją ­
cych  W o s t a t n i c h  d n i a c h  p o d j ę t o  
u s i ł o w a n i a  te w i n n e j  f o r m i e ,  a p o d ­
j ę t o  z a  z g o d a  p r e z y d e n t a  m i n i ­
s t r ó w  hr.  B a d e n i e g o ,  a m i a n o w i c i e  
u s i ł o w a n o  z j e d n a ć  o s o b i s t o ś c i  
z o b y d w u  o b o z ó w  w C z e c h a c h  p o  
z a  p a r l a m e n t e m  s t o j ą c e  d o  u d z i a ł u  
w  k o n f e r e n c y i .  I s to tn ie  też osobistości 
te  z kół n iem ieckich ,  do k tó ry ch  się zw rócono , 
ośw iadczy ły  gotow ość w ziąć  udzia ł  w tego  ro ­
dza ju  kon fe rencyacn ,  je u n a k z e  pud w aru n k ie m  
przyzwolen ia  ze s trony k ie ro w n ic tw a  partyi

W e  w s z y s t k i c h  j e d n a k  w y p a d ­
k a c h ,  r o z b i ł y  s i ę  w s z e l k i e  u g o d o w e  
u s i ł o w a n i a  o s t a n o w c z y  o p ó r  z e  
s t r o n y  k i e r o w n i c t w a  n e m i e c k i e j  
p a r t y i .

O św iadczen ie  fr e m d e n b la ttu  m im o swej 
dyp lom a tyczne j  n ie jasnośc i  w je d n y m  punk  
cie j e s t  j a s n e  — że w szelk ie  u s i ł o w a n ia  ugo­
dow e rozbiły  się..

C ó ż  d a l e j ?
Cały św ia t  polityczny w AuMryi py tan ie  

to  p o w ta rz a  i odpow iedzi c z e k a  od hr.  B a d e ­
niego.

O d p o w i e d ź  t a  m o ż e  n a d e j ś ć  
p i ę a z e j ,  a n i ż e l i  k t o k o l w i e k b y  s ' ę 
s p o d z i e w a ł .

O b s t ru k c ja ,  p a n u ją c a  dziś ep idem iczn ie  
t r w a  do tąd  w p a r la m en c ie  w ęg .ersk im . O b r a ­
dy nad  projeKtero u s taw y  o p rem iach  w yw o­
zow ych  d la  c u k iu .  toczą  się  w śród  gadatli-  
w iśc i obs trukcy i  węgiersk ie ,  j-u4 trzeci dzień.

R ząd  w ęgierski sp o d z ie w a ł  się, że n a r e ­
szcie  dziś zakończy  się g e n e ra ln a  deba ta  n ad 
p ro jek tem , lecz s t ro n n ic tw o  „n i e z a  1 e ż n y c h “ 
o t rz y m a ło  nagie- suku rs  pa r ty i  ludowej, w s k u ­
tek  czego nie spe łń  ły  się nadz ie je  rzą d u  — 
a  opozycya. . .  t ryum fu je .  Organ  s tro n n ic tw a  
n ieza leżnych  E yy e te r tts  o św iadcza ,  że opozy 
cya, u fna  w sw ą  so lida rność ,  p rzy go tow aną  
je s t  n a w e t  n a  tę ew en tua lność ,  iż rząd  ogłosi 
p a r la m e n t  „en p e r m a n e n c e "  Inny  o rgan  opo 
zycyjny, A lko tm a n y, m arzy  znow u  o bliskiem 
u s tą p ie n iu  Banffy’ego U rzędow e o rg an a  z d ra ­
dza ją  także  usposob ien ie  n e rw o w e .  F esttr  
L lo y d  w  lauonicznej form ie no tu je  głosy o p o ­
zycyjne i zap ew n ia ,  żc  deb a ta  sp e c y a ln a  n.e 
zaczn ie  się p rzed  19 b. m. — a nie p rędzej, 
j a k  1 s ie rp n ia  p ro jek t  rządow y  przedłożony 
zos tan ie  Izb ie  m agnatów . Na to dziennik i o p o ­
zycy jne  odp o w iad a ią  t ry u m fu jąc em i s łow y ; 
„Po  p ie rw sz y m  s ie rp n ia  może B a n d y  robić, 
co mu się podoba. Ozy odeszle  posłow  do d o ­
m u, czy w ięz ić  icn bęuzie w B udapeszc ie  -— 
to jedno  p e w n e m  je s t ,  że ustaw y te rm inow ej 
j a k ą  je s t  u s ta w a  cu k ro w a ,  na  czas nie d u s ta  
f ie ,  a  pu lem  m oże  sobie rząd  rob  ć, co mu 
s >ę podoba — je d n o  je s t  tylko pewne, że pan 
ńaulTy n ie b a w e m  i unie"1.

R o k o w a n i a  p o k j o w e  w K o n s ta n ty ­
nopolu ,  . a ą  ku w ie lk .em u  zd z iw .en .u  m o c a rs tw  
b a rdzo  oporn ie .

U por  T u r c y i ,  jak iego  s k ła d a  dow ody 
w p e r t r a k ta e y a c h  poko jow ych ,  z m u s i ł  „m ocar-  
s tw a  , a 0  energ iczn ie jsze j  akcyi, ce lem  ja k n a j -  
szybcie jsz  ;go z a ła tw ie n ia  s p ra w y  g r e c k o - tu ­
reck ie j .  D o w o d em  tego, n ie ty lko  te leg ram  
c e sa rz a  F ra n c is z k a  J ó z e fa ,  w y l o s o w a n y  do 
su ł tan a ,  a le  także  no ta ,  ,aką  rząd  rosyjski 
w y s to so w a ł  du m o c a rs tw ,  ż ą d a ją c a  energ i­
cznie jszej po s ta w y  w o b e c  .ch o reg o  cz ło w ie ­
ka S k u tk ie m  tego m o c a r s tw a  — ja k  donosi 
Fol. Corresp. *uają w y s to so w a ć  id e n ty cz n ą  
n o tę  do i rrty, o św .adcza jąc ,  że n iem ożliw ym  
je s t  żądan i}  u s ta n o w ie n ia  gran icy  w ed le  
życzeń  T urcy i — da.ej ,  że m o c a r s tw a  trzy­
m a ć  się będą  swej dek la racy i ,  w ydane j  p rzed  
wojną,  żą d a jąc e j ,  aby u ą  ż co bądź z a c h o ­
w a  statua quo ante. J e że l i  I  u rcya  nie zgodzi 
się  na  te postu l  ita m o c a rs tw ,  to E u ro p a  z n a j­
dzie n iew ą tp l iw ie  sk u te cz n e  środki k tó re  p o ­
ło ż ą  k res  za b o rcze m u  ape ty tow i 13 >rty.

N iem niej energ iczn ie  p rz e m a w ia  dzisiei 
szy b remaenblatt, k tóry  bez ogródek o św ia d ­
cza. ze  w a ru n k i  pokoju  z a ie żą  j e d y n ie  od 
woli E u ropy j k tó ra  dość  długo nad nimi się 
zastanawiał*. Na wahaniu m oże Turcya tylko

s trac ić  -  a  n iecha j  nie liczy n a  d y sh a rm o -  
n ię m o c a rs tw ,  bo w ła ś n ie  A nglia  i Rosya na j-  
zgodniejsze  są  w kw esty i  p o s tę p o w an ia  w zg lę ­
dem  T urcy i -  i oba  rzą d y  o d n ośne ,  p ragną  
ja k  n a j rych le jszego  z a w a rc ia  pokoju .

W  tej sp raw ie  o trzy m aliśm y  w nocy te leg ram , 
k tóry  poniżej podajem y; m ów i on o te leg ram ie  
s u ł t a n a  do ce sa rz a  F ra n c is z k a  Jó z e fa  W e­
dług tej w iadom ości su ł ta n  w y s to so w a ł  dzis 
te le g ra m  do ce sa rz a  F ra n c i s z k a  Józefa ,  a p e ­
lu jąc  do p rzy jac ie lsk ich  u cz u ć  cesa rz a ,  z p ro ­
śb ą  ła sk aw e g o  p rzy jęcia  odpow iedz rządu  
tu reck iego .  C esarz  F ra n c is z e k  J ó z e f  u p rz e j ­
m ym  te leg ram em  odpow iedz ia ł ,  że s u ł t a n  z u ­
p e łn ie  s łu szn ie  liczyć może n a  jego szcz e rą ,  
lo jalną przyjaźń — a le  rów n o c ze śn ie  z a z n a ­
czył że rak  w in te res ie  su ł tan a ,  jak  i T u r ­
cyi leży, — j a k  najszybciej zgodzić się n a  
zaw arc ie  pokoju z G re ey ą  i to n a  p o d s ta ­
w ie jednom yślnych  u ch w a ł  am b a sa d o ró w ,  r e ­
zydu jących  w K o n s tan ty n o p o lu .

* *
'*

W ybory  do se rbsk ie j  sk u p c zy n y  w ypad/y  
zu pe łn ie  po myśli rzą d u .

K o n s ty tu c y a  se rb sk a  z roku 18 82 zos ta ła  
,,ak w iadom o, po w s tą p ien iu  n a  tron  m łodego  
A lek san d ra  zaw ieszoną ,  i s t a r a  bardzo  p rz y ­
k ro jo n a  k o n s ty tu cy a  z r. 1869 p rzy w ró c o n ą .  
D o  skupczyny  król pow o łu je  61 posłów, a lu 
dność  w yb ie ra  p ośredn io  128 posłow . U p r a ­
w nieni do w yborów  są  obyw ate le ,  op łaca jący  
30 fr. rocznych  podatków  bezpośredn ich .

Na czele rzą d u  stoi obecn ie  r ad y k a ln y  
g a b in e t  Simioza, rad y k a ln y  tylko z n az w y  
w gruncie  rzeczy  reakcyjny.  O pozyeyę s t a n o ­
wi obecn ie  p a r ty a  l ib e ra ln a ,  k tó ra  w la tach  
1 8 7 8 — 1 8 8 0  było u szczytu  władzy, a  od tego 
czasu  s ta le  upada ła .

D z is ie jsza  Pol.it. Corresp. pisze . Z  n ie je ­
dnego względu wynik  o s ta tn ic h  w yborów  do 
skupczyny  w Serbii j e s t  c iekawy. Przede-  
w szys tk iem  z a zn a cz y ć  należy w z ra s ta ją c ą  coraz  
więcej do jrza ło ść  po l i tyczną  sze rok ich  m as  
czego dow odem  fakt, Ze sz u m n e  frazesy  u l t ra -  
opozycyon is tów , k tó re  tak  chę tny  do n ie d a ­
w n a  zn a jd o w a ły  posłuch  w w iejsk ich  o k r ę ­
gach — tym  ra z e m  ino odniosły  pożądanego  
sku tku ,  Z w yją tk iem  trzech  okręgów  w y b o r ­
czych, w szędzie kandydaci ,  s ta w ia m  przez  
przychy lny  rządow i radykalny  k o m ite t  Ci-ntral- 
ny zwyciężyli. Na 188 posłow rauyna lnych ,  
tylko 10  jo s t  opozycyjnych, w y b ra n y ch  p r z e ­
ciw  kom ite tow i cen tra ln e m u .  W ódz s t r o n n i ­
c tw a  rzą d o w e g o  radyka lnego  P a s  z i e ,  k tóry  
p ia w d o p o d o b m e  m ia n o w an y  zu s tau ie  p rezy- 
d. n te m  skupczyny, będzie za tem  m ia ł silne 
poparc ie  celem p rz e p ro w a d z e n ia  p ro g ra m u  i z ą  
dowego.

Dzięki o s ta tn im  w yborom , radykalizm  
se ib sk i  na  tak s ilnych s toi nogach, że będz .e  
mógł do ty c h cz aso w e  d e k la m a c je  zas tąp il i  po 
zy ty w n ą  p rac ą ,  co k ra jow i tylko n a  dobre  
wyjść może. O siągnięcie tego r e z u l ta tu  po­
myślnego, kosz tow ało  r .idykałuw p rze sz ło  2 o 
la t  gorliwej pracy.

D rug im , godnym  zaznaczen ia  fak tem  je s t  
ten. że lud nie poddaje  się iuż tyle, co d a ­
w niej ,  te ro ry zm o w i p rzyw ódców  s tronnic tw . 
M im o  w sze lk ich  pogróżek, l ibe ra lnych  w y b o r ­
ców me zdo łano  od s tra szy ć  od sk o rzy s tan ia  
ze swego p ia w a  wyborczego. Nie należy się 
dziwie, że s t ro n n ic tw o  l ib e ra ln e  zdobyło  tylko 
3 m a n d a ty ,  bo tylko część  jego s ta n ę ła  przy 
u rm e  a od roku  1881, byw ało  tylko po 
10  — 12 posłów  libe ra lnych . J e d y n y  raz  — pod 
op ieką  g ab .ne tu  A w a k u m o w ic z a  liberali 

.zyskali więcej m a n d a tó w ,  w sku tek  d o k o n a ­
nych gw ałtów  w yborczych.

Król p o w o ł i ł  Jo  skupczyny  18 cz ło n k ó w  
z l ibera lne j opozycyi, 9 z byłej party . „postę-  
p o w y c h “, a 8 poza  s t ro n n ic tw e m  s to jących .

P o m im o  BO - s topn iow ych  upa łów  w Rzy­
mie s e n a t  i p a r l a m e n t  włoski ciągle je szc ze  
o b ra d u  ą.

Przy sposobnośc i  o b rad  nad  b u d że te m  
m in is te rs tw a  w y zn a ń  i ośw ia ty  złożył w s e ­
nac ie  m in is te r  C os ta  w odpow iedzi na  n ie ­
k tó re  uw ag i s e n a to ró w  o św ia d cz en ie ,  co do 
s to sunków  rządu  w łoskiego do W a ty k a n u .  
R ząd k ió le w s k '  nie odda je  s .ę  żadnym  z łu ­
d zen iom  a m  co do u s i ło w a ń  po jednaw czych ,  
an i  co do z a rząd z eń  rep resy jnych .  I  jedne i 
d rugie  byłyby n a d a re m n e .  R ząd  włoski dąży  
raczej do tego, aby zw o lna  do jść  do takiego 
s tanu  rzeczy, k tóryby  pozw olił  w ogóle o tych 
s to su n k ach  w za jem nych  m ów ić  bez ogródek  
i zach o w a ć  p rzy te m  n .e n a ru sz u ln e  poczuc.e 
naszych  p ra w  Rząd i inue ko ła  po li tyczne 
są  prześw iadczone , że leży to w ich in te res ie ,  
aby  w s to s u n k u  do W a ty k a n u  pos tępow ać  Ie 
gatu ie  i b ezs tronn ie .

My je s te śm y , pow iada  p Costa, zw yc ięzca­
mi — ta m ta  s t ro n a  j e s t  z w y c ię ż o n ą ; n am  
nie woluo  p o p a d a ć  w błędy t y r a n i i , n a m  r a ­
czej u m ia rk o w a n ie  przysto i .  T o  j e s t  n aszym  
obow iązk iem . Idzie tu  bow iem  o za g a ­
d n ien ia ,  k tó re  je d y n ie  czas ro zw ią zać  po 
trat i  i to w  bardzo  p ow olnym  rozw oju .  
T o  tez dziś  n ie je s t  w sk az au e m ,  odpow ie-  
dne p rz e d k ła d a ć  p a r la m e n to w i  u s ta w y  o k o ­
śc ie lnych  d o b rac h  T rz e b a  z tem się  w s trzy ­
mać. A ró w n o c ze śn ie  uznać  należy, że o b e ­
cny  rząd w łosk. wiele zrob ił ,  teżeli os iągnął  
laki s ta n  rzeczy , że s to su n k i  w za jem n e  idą 
reg u la rn y m  torem , bez w y w o ły w an ia  ik ieh- 
kolw iek skarg .

n *
*

iY. F r. Fresse za jm uje  się dziś n a  naczel 
n em  m ie jscu  po li tyką z a g ra n ic z n ą  i o m a w ia  
zDiorowe noty  m o c a r s tw  do T urcy i,  k tó re  m a ją  
być n a  za p ro sz e n ie  hr .  M u ra w ie w a  w ys łane .  
N a  w schodz ie  d e c y d u j  dziś ou czasu  pe- 
te r s o u r s  ego z jaz d u  M u raw ie w  i G o łucho ty ­

ski. W  osobnym  a r ty k u  e podaje  N . F r . Fresse 
sy lw e tk ę  b. a m b a s a d o r a  rosy jsk iego  w K o n ­
s tan tynopo lu ,  A le k s a n d ra  N elidow a. P rzed  
t r z e m a  d n ia m i poda l iśm y  w w ie c z o rn e m  w y ­
d a n iu  p o r t r e t  tego kociego dyplom aty .

Frem denblatt obok u rzędow ego  k o m u n i ­
k a tu  w sp ra w ie  ugody czeskiej,  k tóry  p o w y ­
żej o m ów il iśm y ,  p rzynosi in te re su ją cy  rozb ió r  
re fo rm y  cłowej D ingleya,  k tó rą  s e n a t  S tan ó w  
Z jednoczonych  uchw a li ł  P o łu rzędow y d z ie n ­
nik w iedeńsk i  n ie  p rzypuszcza ,  żeby p re z y d e n t  
U. S Mc K i  n i e  y położył sw o je  veto i przy- 
gu tuw u je  E u ro p ę  n a  ten  cios h an d lo w y ,  j a ­
k iem  zam kn ięc ie  w ró t  A m eryk i pó łnocnej dla 
h an d lu  eu ro pe jsk iego  będzie , a k tóry  w  szcze 
gólności Niemcy i A u s try ę  dotknie .

Yaterland  o m a w ia  s ta n  za w ich rzo n y c h  
s to su n k ó w  południow o- am ery k ań sk ich  p a ń s tw .  
W  B r a z y l i i  p o w s ta ń cy  w a lc z ą  pod w odzą  
A n ton ia  C o n s e i l h e i r a  z w o jsk a m i reg u -  
l a rn e m i r z ą d u  p u d  d o w ó d z tw e m  M o re ira  C e ­
zara ,  p izy czb m  w sk az u je  n a  tło religijne, n a  
k tó rem  n a jn o w szy  te n  ruch  ludow y się o b ­
jaw ił.

W  E c u a d n rz e  t ry u m f  rew olucyi zu p e ła y .  
W  U ru g u a y  w alka  R lanców  przec iw  C olo radom  
je szcze  n ie skończona ,  w A rg e n ty n ie  r u in a  fi­
n an so w a ,  w Chile, P e iu ,  Bolivii, V enezue li  i 
P a ra g u a y n  ciągłe n ie sn ask i .  W  jednej  ty lko 
Rpltej Columbii,  gdzie rzą d  z a w a r ł  k o n k o rd a t  
z S to licą  apos to lską ,  jes t  w zo row y  rząd  kle- 
rykalny . W szystk ie  te  re z « n o w a n ia  p o łu d n io ­
w o -a m e ry k a ń sk ie  Y aterlandu  w y m a g a ją  w ielu  
jiop iaw ek  i sp ros tow ań .  W ró c im y  do tpgo 
p r z e d m io tu  w j e d n y m  z a r ty k u łó w .

P o ż a r  w ś r ó d m i e ś c i u .  Wczoraj około 
godz. 8 wieczorem zaalarmował dzwon ratuszo­
wy mieszkańców miasta, obwieszczając pożar 
w pierwszej dzielnicy. T łum y publiczności po- 
śj.ieszyły w ślad za pogotowiem straży pożarnej 
w ulicą Staszica, gdzie z dymników blaszannego 
dachu realności pod 1. 7, k łęby czarnego dymu 
przerażały m.eszkańców sąsiednich domów

Straż pożarna natychmiast po alarmie, w y ­
stała obydwa treny z gmachu ratuszowego, tren 
pożarowy z placu Cłowego i wszystkie beczki 
z domu w ulicy Zielonuj, ponadto pojawiły się 
p rzy  pożarze treny  woj.-inowe z ul. Gródeckiej.

7j dwu s t ro n  ro zp o cz ę to  ak cy ę  t a tu n k o w ą ,  
p ie rw szy  o d d z ia ł  dachowy, w kroczy ł  p rzez  s ą s ie ­
d n ią  k a m ie n ic ę  pod 1. 25  p rzy  ul.  C h o rą żc zy z n y ,  
n a le ż ą c ą  do p W eb e ro w e j,  a  wybiwszy m u r  o 
g u iow y, s te rcz ąc y  n a d  d a ch e m ,  w p ro w ad z ił  p rzez  
o tw o r  w m u rze  wgże s ik aw ek .  R ó w nocześn ie  w dar ł  
się na  s t ryc ti  rea ln o śc i  p a n a  J a u a  G odzoriera ,  
d ru g i  o d d z ia ł  s t ra ży ,  k t ó r y  miał c iężk ie  z a ­
d a n ie  do spe łn ien ia .

P ie rw szy  p rz ed z ia ł  s t ry ch u ,  k ry te g o  dach em  
b laszanym ,  w ypełniony d u szący m  dym em , u t r u ­
d n ia ł  p r z y s t ę p  do d ru g ieg o  p rz ed z ia łu ,  p r z e d s t a ­
w ia jącego  m orze  p łom ien i.

Po  p ó łg o d z in n e j  akcyi  r a tu n k o w e j  za lano  
ob ję te  p łom ien iam i w iązan ie  dachow e,  a  d a lsza  
część  akcy i  o g ra n ic z y ła  się  ty lko  na z a b e z p ie c z e ­
niu p rz ed  p o u o w u em  pow s tan iem  p o ż a ru .

P o w o d em  p o ż a ru  by ła  n ieo s tro ż n o ść  k o m in ia ­
rzy , k tó rz y  ok o ło  godziny 4  p o p o łu d n iu  wypalali 
k om in ,  p ro w a d zą c y  przez  p rz ed z ia ł  s t ry ch ew y ,  
w k tó ry m  p o w s ta ł  pożar .  Czy ogień  zapuszczono  
ua  s t ry c h u  p rz e p e łn io n y m  ru p iec ie m ,  czy też  p rz e ­
d o s ta ł  s ię  o u  p rz e z  szcze liny  kom ina ,  sp ra w d z ić  
dz iś  n iep o d o b n a .

W y d z i a ł  T o w .  b r a t .  p o m o c y  s łuchaczów  
wszechnicy  lw ow skie j ,  p o d a je  n iu ie jszem  przy sp o ­
sobnośc i  z b l iża jąceg o  się  k o ń c a  r o k u  szk o ln eg o  
do w iadom ości  sz. p ub l icznośc i ,  że po śred n iczy  ztt- 
j teh u e  b e z in te re so w n ie  w w yna jd y w an iu  k a n d y d a ­
tów na  n auczycie l i  dom owych t a k  w m ie jscu ,  j a k
i na  p row incyę .  A d r e s :  Lwów, ul.  C h o rążczy zn y  
1. I I  , I I .  p ię t ro .

Z a t w i e r d z e n i e .  C e s a r z  za tw ie rd z i ł  wybór 
k s ięd za  P a w ła  Sapeck iogo ,  d z ie k a n a  i p ro b o sz cz a  
w Sędziszow ie  na  p rezesa ,  a  d r a  B o les ław a  8 t r o -  
wskiego, a d w o k a ta  k ra jo w eg o  w R o p c zy c ac h ,  na  
zas tę p cę  p re z e sa  R a d j  powia tow ej w Ropczycach.

W y s ta w a  r o b ó t  r ę c z n y c h  i r y s u  :k ó w
o t w a r tą  będzie  w Bzkole im. św. A n to n ieg o  p rzy  
ulicy Ł y cz ak o w sk ie j  1. 3 8  w p o n ied z ia łek  d n ia  12  
l ipea  i t r w a ć  będzie  we w to rek  i we ś ro d ę  ra n o  
od godz iny  9 - 1 2  i po p o łu d n iu  od godz. 4  —  6.

C y k l i s t a  — z n a l a z ł  s i e i  Młody cyklista
p. Ł . ,  o k tó re g o  z n ik n ię c iu  wczora j  donosi l iśm y,  
zna laz ł  się t ia k o m ec  wczoraj w ieczorem  po d łu g ic h  
poszu k iw an iach ,  ale  n ie  we Lwowie,  lecz  w S t a ­
rem  mieście.  N a  w ys iane  przez  ro d z in ę  t e le g ra m y
do rużnyi h m ie jscowości  odpow iadano ,  że p o s z u k i ­
wany a m a t o r  sp o r tu ,  nigdz.e  się  n ie  pojaw ił ,  aż
d o p ie ro  w ieczorem  n a d e s z ła  d e p esza  ze S ta re g o  
m ias ta ,  że p. Ł  przybył  t a m  do je d n e g o  z k r e ­
wnych w u a j lep szem  zdrow iu  i bez  żad n y c h  p r z y ­
gód.

E n e r g i c z n e  r y w a l k i .  P o g o to w ie  s tacy i  r a ­
tunkow ej  o p a t r z y ło  w czora j  n ie ja k ą  Zofię L e s z c z y n - 
sk ą ,  k i ó r a  w bó jce  i  swą ry w a lk ą  „o n a rz e c z o ­
n e g o " ,  o t r z y m a ła  ta k  silny c ios w głowę,  że k a ­
m ień  p rz e c ią ł  je j  a r t e r y ę  i spow odował s ilny  
k rw io to k .

P o i  z a d k i  k o le jo w e .  T r e n u  ra tu n k o w e g o  
zap rz ep a sz cz o n e g o  po k a ta s i r o n e  pod  K oło m y ją ,  
m e  zw ró co n o  do  tej  chwili .

M ia n o w a n ia ,  s ą d  k i a jo w y  wyższy w K r a ­
kowie ,  z am ian o w a ł  p r a k ty k a u ta  sądo w eg o  M a ry a n a  
E d w a r d a  K w iec ińsk iego  a u s k u l ta n t e m  sądowym .

D j  rekeya  gal.  p o c z t  i t e leg ra fó w  n a d a ła  po ­
sady : I. PoczGunst.rzow: w T o p o ro w ie  M ie cz y s ła ­
wowi D u tk iew iczo w i,  p o c z tm is t rz o w i  z C h rzan o w a :  
w Szczurowej F ra n c is z k o w i  L eszc zy ń sk ie m u ,  p o r u  
cznikowi p o z a s łu ż b o w e m u ; w D u b ieck u  Paw iow i 
U n ic k ie m u ,  e k so e Jy to -o w i  p o c z to w e m u  we W zd o -  
w ie ;  w S tan is ław o w ie  3 M ich a ło w i M a z u rk o w i,  
p o cz tm is t rzo w i  z L ip i n e k ;  w L ip iu k a c h  E u g e n i u ­

szowi K lem ens iew iczow i,  e k sp e d  poczt ,  w K u r o ­
wicach.

I I .  E k s p e d y e n tó w  p o c z t o w y c h : w M ik u l ic z y -  
n ie ,  e k sp e d y e n tc e  p o c z to w e j  M e lan i i  B orys iew icz  
z U l u c z a ; w S u szczy n ie  e k sp e d y to ro w i  p o cz to w e­
m u  F e l ik so w i  K oro tk iew iczow i ; w Ł ą c k ie m  wiel-  
k iem , d z ie rżaw cy  d ó b r  L e o n o w i  W i k a r s k i e m u ; 
w W y so w e j ,  e k sp .  pocz t .  J a n u w i  F i s c h e r o w i ; 
w R o m an o w ie ,  e k sp .  p o c z t .  M&ryanowi O b e r ty ń -  
s k i e m u ;  w T o łszczo w ie ,  A le k s a n d rz e  J a n u s z e w ­
skiej ; w W iś n io w e j  obok  R o p c z y c ,  eksp .  poczt .  
M a ry i  P i leck ie j  z J a s i o n k i ;  w M ik o ła jo w ie  oDok 
B rodów , e k sp e d y to ro w i  p o c z t .  T e o d o ro w i  M aykow - 
s k i e m u ;  w K ro w o d rzy ,  E m e r y c e  J a s ie lsk ie j  z Ma- 
n a s t e r c a ; w L ę k a c h  gó rn y ch ,  e k sp e d y e n tc e  p o ­
cztowej W a n d z ie  C z ek a ń sk ie j  z M a c h o w y ; w R o ­
p ie n c e ,  Otekarowi P a ss e n d o r fo w i ,  eksp .  p o cz to w em u  
z D z ik o w a  s ta re g o  we W z d o w ie ,  Alojzyi M ic h a ­
lew sk ie j ,  eksp .  poczt ,  z J a ć m i e r z a ; w G rębow ie ,  
e k sp .  pocz t .  J a n o w i  J a w o r s k i e m u ; w K o r c z o w ie  
e k sp .  pocz t .  S te fan o w i  S k r o c k .e m u

II I .  S ta jn ic z y c h  p o c z to w y c h :  w C h rz a n o w ie ,  
E m i l i i  C e n tn e r .

R c / . u l t a t  f e s t y n u .  O t r z y m u j e m y  n a s t ę p u ­
j ą c e  p ism o  z p r o ś b ą  o z a m ie s z c z e n ie  : U r z ą ­
d z o n y  p o d  m o im  p a t r o n a t e m  na k o r z y ś ć  „ Z w i ą ­
z k u  r o d z ic ie l s k i e g o "  f e s t y n  p r z y n ió s ł  z ł .  3 . 6 9 0  
2 4  c t , a  po  p o t r ą c e n i u  w y d a t k ó w  w  k w o c ie  
zł.  3 4 2  10  c t . ,  —  p o z o s ta je  c z y s ty  d o c h ó d
3 . 3 4 8  zł. 14  c t . ,  z k t ó r e g o  p r z e z n a c z a m  d l a  
„ Z w ią z k u  r o d z ic ie l s k i e g o "  zł.  3 0 0 0  i d l a  K o ­
lo n i i  w a k a c y j n y c h  w  R y m a n o w i e  zl 3 4 8  14  ct.

W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  d o  t a k  p o m y ś l n e g o  r e ­
z u l t a t u  f e s t y n u  p r z y c z y n ić  s ię  r a c z y l i ,  s k ł a d a m  
n a j s z c z e r s z e  p o d z ię k o w a n ie .

S ta n  islaw ow a Badeniow a.

Z sąd o w e j  sali.
L w ó w  1 0  lipea.  

( Z a n i e d b a n i e  o b o w ią z k u ) .
P r z e d  t ry b u n a łe m  k a rn y m  we L w ow ie  o d b y ta  

s ię  wczora j  r o z p ra w a  p rz e c iw  b u d n ik o w i  P io t r o w i  
L o s t ro w i ,  z aa ąd z o ae m n  ju ż ,  j a k  w iadom o, w p r o ­
ces ie  d aw id o w sk im  n a  6 -m ie s ię cz n e  więzienie ,  
k tó r e g o  p i o k u r a t o r y a  p a ń s tw a  o s k a r ż y ła  o w y­
s tę p e k  p rzec iw  b e z p ie c z e ń s tw u  żym a,  p o p e łn io n y  
w te n  sposób ,  że  L o s t e r ,  j a k o  b u d n ik  z a n ie d b a ł  
z a m k n ą ć  r a m p ę  k o le jo w ą  w D aw idow ie ,  w s k u te k  
czego p o c ią g  p o sp ie sz n y  n a je c h a ł  n a  w ra c a ją c ą  
z t a r g u  w W in n ik a ch  f n r ę  c h ło p sk ą .

W o ź n ic a  p o n i ó s ł  ś m i e r ć  n a  m ie isc u ,  
a  dw ie  osoby  od n io s ły  c ię żk ie  o b ra ż e n ia .  T r y b u ­
n a tow i  p rzew o d n iczy ł  p. r a d c a  Oleński,  o s k a i ż a ł  
p r o k u r a t o r  p.  C zerw iń sk i ,  b ro n i ł  adw. d r  R o z ­
m ary n ,  s t ro n y  p o sz k o d o w a n e  zaś  z a s tę p o w a ł  adw .  
d r .  O bm iń sk i .

T r y b u n a ł  z a s ą d z i ł  L o s t e r a  n a  c z te ry  m i e ­
s ią ce  śc is łego a r e s z t u  z p o s te m  2 r a z y  na  m .a s ią c  
u w z g l ę d n i a n e  p rz y  w y m ia rz e  k a r y  sk a z an ie  Lu  
s t e r a  w p ro ces ie  d a w id o w sk im

R o z p ra w a  w c z o ra j s z a  z a s łu g u je  n a  sz czeg ó ln ą  
uwagę,  gdyż w y k a z a ła  o n a  j a s k r a w o  n i e p r z e ­
s t r z e g a n i e  p r z e p i s ó w  i u s t r u k c y i  
p r z e z  o r g a n a  k o l e j o w e .

W o s ta tn im  k w a r t a l e  p rz ed  powyżej  o p i s a ­
nym w y p a d k iem  b y ł  L o s t e r  k i lk a k r o t n ie  d y scy p l i ­
n a rn ie  k a ra n y  za  z łe  o b s łu g iw a n ie  r a m p y  p r z e ­
jazdow ej  d l a  k i l k u  g m in  (D aw idów ,  K ro to sz y n  
M ila ty c ze ) ,  a  p om im o teg o  po zo s taw io n o  go  na  
p o s te ru n k u  n a w e t  p o  w y p a d k u ,  aż  do  chwili  z a ­
b u rz e ń  d aw idow sk ich .

Telegramy „Stówa Polskiego".
Wi&łtam 10 l ipea .  T r y b u n a ł  p a ń s tw a ,  pod 

p rz e w o d n ic tw e m  w ice p rezy d e n ta  dr. H a b i e -  
t i n e k a ,  ogłosił, w czora j  w y ro k  w sp raw ie  
z a ż a le n ia  r o b o tn ik a  gazow ego J ó z e f a  R a c e  
k a  przeciw  ro zs trz y g m en iu  s ta ro s tw a  w H ie -  
tzing, k tó re m  zab ro n io n o  R a c e k o w i  w ygłosić 
po czesku  r e f e r a t  n a  zg rom adzen iu  ro b o tn ik o w  
ceg ie lm an y ch .  O toż t ry b u n a ł  o rze k ł ,  że decy-  
zya s t a ro s tw a  w H ie lz ing  nie n a r u s z y ł a  w ni- 
ezem  u s taw y .  Z a s tę p c a  r z ą d u  m u s i  ra z u  m ieć  
język , w k tó r y m  toczą  się ro z p ra w y .  J ę z y k ie m  
u rz ę d o w y m  w  okręgu H ietz ing  j e s t  je ży k  n ie ­
miecki,  d la te g o  p rzez  za k a z  s t a r o s tw a  u s t a ­
wa w n ic z e m  nie zos ta ła  n a ru sz o n a .

W i e d e ń  1 0  l ipea.  W  u z u p e łn ie n iu  noty, 
j a k ą  a m b a s a d o r  tu reck i w7 W ie d n iu  m ia ł 
w rę cz y ć  a u s t ry a c k ie in u  m in is trow i s p r a w  w e ­
w n ę t rz n y c h  w k w es ty i  u re g u lo w a n ia  g ran ic y  
t e s a l s k i e j , w y s to s o w a ł  su ł t a n  do c e sa rz a  
F ra n c i s z k a  J ó z e f a  te leg ram , w k tó ry m ,  a p e ­
lu jąc  do jmgo uczuć p izy jac ie lsk ich ,  p ro s i  go 
o ł a s k a w e  p rzy jęc ie  owej n o t j  C e sa rz  .F ran ­
ciszek J ó z e f  w n a d e r  życz l iw ych  s ło w a c h  o d ­
p o w ied z ia ł ,  że  su ł t a n  z u p e łn ie  s łu szn ie  po- 
w o łą i e  się  n a  s z c z e r ą  lo ja lną  p rz y ja z n  jego, 
a l e  ró w n o c z e śn ie  z a zn a cz a ,  że o b o w iąz k ie m  
s u ł t a n a  je s t  —  ta k  w e w ła s n y m  jego, ;,ak i 
w p a ń s tw a  tu re c k ie g o  in te re s ie  — zgodzić 
s ię  ja k n a js p ie s z n ie j  na  z a w a rc ie  poko ju  z G re-  
cy ą  i to  n a  p o d s ta w ie  u chw a ł ,  z a p a d ły c h  j e ­
dn o m y śln ie  w  g ro n ie  e u ro p e jsk ic h  a m b a s a d o ­
ró w  w  C a ro g ro d z ie .

W i e d e ń  LO lipea .  W  f r .  Fresse  dow iadu je  
się z a u te n ty c z n e g o  w rz e k o m o  ź ró d ła  i podaje  
to ja k o  p rz y c z y n ę  do  dz ie jów  os ta tn ic h  7oku- 
w ań  u g o d o w y c h  w C zechach ,  że gdy dr. I ł i e -  
g e r  n ie d a w n o  t e m u  by ł n a  a u d y e n e y i  u c e ­
sa rza ,  o d e z w a ł  s ię  do n iego m o n a rc h a  z n a ­
c isk iem , że  u g o d a  m iędzy  o b u  n a ro d a m i  musi 
j a k  n a j ry c h le j  p rz y jść  do skutKU i w yraz i ł  
ró w n o c z e ś n ie  n ad z ie ję ,  że s ta n ie  się to is to ­
tn ie  p rz y  o b u s t r o n n e j  dob re j  woli, bez w zg lę­
du  n a  to, j a k  w ie lk ie  by łyby  p r z e s z k o d ź .

D r.  E ieg  :jt ud,ał s ię  n as tęp n ie  do hr. B a- 
d e n i e g o ,  ze k tóęvm  m ia ł  d łu ż s z ą  ro z m o w ę

0 politycznem  położeniu. P rzy  tej spo»obno- 
śei miały p aść  z u s t  R iege ra  słowa, ze k to  
wic :zy n ie byłoby m ożliw em  p rzeprow adz ić  
ugodę w tvch ro zm ia rac h ,  w ja k ich  m u ł a  
na s tą p ić  za czasó w  H u h e n w a r ta ,  mianow icie 
na  podstaw ie  podzia łu  na  okręgi. ILeger im ał 
to szczegółow o wyłożyć, a  hr. B adeni n ie o 
k a z a ł  się n ieprzychylnym  tak iem u spos ibowi 
z a ła tw ie n ia  sp raw y .  F ie g e r  miał w szcz r  tol- 
ności położyć nac isk  na  to, że przy p a c o w nej 
ugodzie m u szą  być w ciągnię te  do roko n 
ta k ż e  ko ła  poza p a r la m en ta rn e ,  a  w lęc rep, e- 
ze n ta n c i  s tronn ic tw ,  k tó re  obecnm  nie rP Ło4 
sw ych  zas tępców  w Radzie  p ań s tw a  i ił 
z rozum ien ia ,  że należy zaprosić także p rze d ­
stawicieli  S ta roczechow , ażeby uzyskać  w ten  
sposób  zgodność Czechów7 m ię d z 1 sobą.

N a  p o d s ta w ie  tej rozm ow y R iegera  z Ba- 
den tm  po jaw iły  się potem  w c z es i  71 p i ­
sm a c h  w iadom ośc i  o bliskich ro k o w a n ia ch  
ugodow ych  i ju ż  w ów czas tw ie r d z o n o , ze 
ugoda m a  być p rz e p ro w a d z o n a  n a  podstawie 
orgHuizaeyi okręgowej-

P r a g a  10 1 pua Bohem ia  w ystępu je  p rze ­
ciw  w czora jsze j  n o ta tce  F rem denblattu  o me- 
m ie ck o -cz esk ie j  k o n ie re n c y i  ugodowej i p o ­
dnosi ,  że w s ty c z n m  r. b., podczas k o n ie r e n ­
cyi, odbytej u m in is t ra  sprawiedliw  ( ś c ; , 
w obecnośc i  hr. B a d em eg o ,  w  sp raw ie  o d g ra ­
n iczen ia  T ru tn o w s k ie g o  okręgu  sądowego, ns 
k tóre j to konferencyi pojawili się za rów no  
czescy feudali, j a k  M łodoczesi i Niemcy — p- 
N i t s c h e  poruszy ł m yśl ,  ażeby  lej kwestyi 
nie tykać,  lecz w7yczekać  n a  now e wybory i po 
nich p rz e p ro w a d z ić  ca łą  ugodę, co ksiąaę 
S c h w a r z e n b e i g  i M łodoczesi odrzucili  
bez w n n ęsz an ia  s ię  m in is t ró w .

C l ieb  10 lipea Rekurs  p rzec iw  w ydane­
m u  przez s ta ro s tw o  zakazow i odbycia n iem ie­
ckiego w iecu ludow ego —  odrzuc iło  n a m ie ­
s tn ic tw o  z tych sa m y ch  puw odow , k tó re  po ­
da ło  s ta ro s tw o  w sw y m  resk rypcie ,  a nad to  
z uw ag i n a  to, że juz sa m  fakt, iż zap rosze­
nie n a  te n  w iec  p odp isa ło  74 poszczególnych 
osób wyklucza p rzy p u sz cz en ie ,  jakoby  to  m iało 
być, po myśli u s taw y ,  zg rom adzen ie  o c h a r a ­
k te rze  p ry w a tn y m ,  o g ran ic zo n e  jedyn ie  do z a ­
p roszonych  gości.

P rz e c iw  te m u  o rzeczen iu  w nies iono  re ­
k u rs  do m in i s te r s tw a  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h .

Krążą* co ra z  to c iek a w sze  pogłoski o za­
kaz ie  w’iecu w C bebie .  I  tak  za p ew n ia ją  n - 
p., że h r  B a d en i  baw ił  incoąnito  w « n-bie, 
że sasu i r z ą d  p rzy rze k ł  z a m k n ą ć  w niedzielę 
g r a n i c ę , że do A sch  odesz ło  w czora i  wojsko
1 że m a  n a s tą o ić  z a k az  w ypuszczan ia  o so ­
bnych  pociągów.

T e t s c h e n  10 ltpca. T u te js z a  R a d a  miejska 
pos tanow iła  nie u rz ą d z a ć  żadnego  przyjęcia 
d la  n a m ie s tn ik a  C oudenhovego  w raz ie  g^y- 
by zechc ia ł  z w ie d z ić  w y s ta w ę  w Bodenbachu . 
T o  sa m o  u ch w a li ła  R a d a  m ie jska  w B oden ­
bachu .

F r a n c e n s h a d  10 lipea. Rozlepiono tu 
w czora j  n a  u licach  n a s tę p u ją c e  o b w ieszczen ie .  
Z a k a z u je  się su ro w o  w szelkiego g rom adzen ia  
się n a  pub licznych  d rogach  i p lacach ,  |ak 
wogóle w szys tk ich  h a ła ś l iw y ch  dem ouslracyj 
i ek scesów  n a  m ie jsc ac h  publicznych. P rz e ­
k ro c z e n ia  tego zakazu  b ęd ą  k a ra n e  aresztem  
od je d n eg o  tygodn ia  do jednego  m iesiąca.

B u d a p e s z t  10 l ipea M inis ter  sp raw  w e­
w n ę trz n y ch  od p o w  edz ia ł  n a  in te rp e la c ja  po ­
sła  R a  t k a  y 'a  w  sprawde za k a z u  niemieckich 
p rze d s taw ie ń  tea tra ln y ch ,  pow ołu jąc  się o 1 
c z w a r tk o w ą  odpow iedź ,  d a n ą  na  in terpelacją  
E o tw ósa  M in is te r tw ie idz i .  że n iemieckie pr^ed- 
s ta w .e n ia  nie m ogą bynajm nie j  szkodzić w ę­
gierskiej s z tu c e  a k to rsk ie j  i węgierskiem u ję ­
zykow i — i za znacza ,  że n u  zbyt wysokie 
po jęcie  o dob rym  sm aku  publiczności s to łe­
cznej,  aby  m ógł p rzypuszczać ,  iż takow a nie 
za p ro te s tu je  energ iczn ie  przeciw ko pow tó rze­
n iu  się skandalów , ja k ie  zaszły  z F * 
p rz e d s ta w ie ń  n iem ieckich .  Stolica — zda nem  
m in is tra  -  za p ew n e  m e  zechce s tracić  sy m ­
patyk  ja k ą  się cieszy u obcych.

P o se ł  R a t k a  y nie p rzy jm uje  tej odpo­
w iedz i do w iadom ości i twierdzi,  że ten en 
cya  jeao  in te rp e la cy i  zos ta ła  p rzez  zagranicę 
— sp ecy a in ie  p rzez  N iem cy — fałsz ' w ie  zro

z a m ia n ą  W o b e c  ostrzeżen , jakie niemieckie
p ism a udz ie la ją  ce sa rzow . n iem ieckiem u, c mą­
cen iu  się u d a ć  n a  wręgierskie  m a n e w r . ,  
o św ia d cz a  I la tkay  w imieniu s tronn ic tw a r 
podległych, że c e sa rz  n iem iecki 1
n a  se rd e c z n e  przyjęcie . W koń ci 
j ę ła  do w iadom ość: odpow iedź m in is tra

B e r l i n  10 lipea. Relchsanz ,- donosi ze 
wfedle z a w ia d o m ie n  i  Porty, św ia tło  o , -*
m o rsk ic h  na  Cap S a in l  Jo l in  na  K ie c  >
24 czerw ca  znow u żeg la rzom  drogę ws 
Z  pow odu  wojny g r e c k o - tu r e c k ie j  były one
zgaszone .

R z y m  10 lipea B u łg a r sk i prezyden t m i­
n is t rów  S t u i ł o w  m a się dziś zej z 
c o n  f i m  - V e  n o  s t ą .  O c«ca ego • p  ̂ - .
k rąż ą  ro zm a i te  pogłoski g m je(5
cznych  doniesień, m a ta  konfereneya mmo 
czysto  informacy.,ny ch a rak te r .  • Jł3

Obecm gabinet,  w p rzeciw ienst 
gab inetu  Crispifcgo. p o s t a ć  sobie «a 
nie za ch o w a ć  w obec B ulgary .  i t n ^ c h  pfcfW* 
iu ikanskich śc is łą  r e r e r w ę  , m e nra * c *_0 

z a m ia -u  zaburzen ia  w c iea m o lw ie .  - j
, .dania w w ą tp h w o ś ć  zupełnego 
nia, is tn iejącego między 4 ustryą  
w kw es ty i  pó łw yspu  b a lk a n s su g o .

B o z . n  10 lipea. f o ^ t  g e ^  B a f  £
t  i e r i ’ e g o n a  w y p o c z y n k u  letnim w \
m i o n u  s ta je  się dla niego hard*o ni

je m n ^ m . G e n e r a ła  n t ik o w a li  Wł<» ^  .......
r a e j  na ul e j .  «/.ydz)c * •; •’ 1 ' ' ^
go pospolit '3 'tli <vb.:Ig i'll! W -Z ''UJ J
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dzi ludz i  u r z ą d z i l i  m u  p rz e d  jego  w illą  k o c ią  
m uzykę i wybili okna  - G e n e ra ł  z a m ie rz a  p o ­
w rócić  do Arco.

Ecśn Cour. donosi ,  że r a d c a  s a n i ta rn y  
d r .  E r n e s t  P fe iffer  z  W ie sb a d e n u ,  specya lis ta  
d la  gośćca i k a m ie n i  n e rk o w y ch ,  pow ołany  
zo s ta ł  p rzez  s z a c h a  persk iego  na  k o nsu l tacyę  
i k i lk u ty g o d n io w y  p o b y t  w T e h e ra n ie .

P e t e r s b u r g  10 lip a. P o d c z a s  wczoraj 
szej u roczystośc i w yborg -k iego  p u łk u  piechoty 
o b ch o dzącego  ro cz n icę  sw eg o  za łożen ia ,  w y s ła ł  
k o rp u s  oficerski te leg ram y z pozd ro w ie n iem  
do ko rp u só w  of icersk ich  au s t ry a e k ie h  pułków: 
1 p. uł.  im. c a r a  A le k s a n d r a  I I I  i 3 p. h u ­
z a ró w  k tó rego  szefem  je s t  c a r  M ikołaj II.

P e t e r s b u r g  10 lipca. W e d łu g  don iesien ia  
JYow. 1) rem., techn icy ,  k tórzy  p rzep row adza l i  
t r a so w a n ie  ch iń sk ie j  kolei wschodniej,  n a p a  
dm ęci zos ta l i  w  M a u d żu ry i  p rzez  b a n d ę  c h iń ­
sk ich  rozbó jn ików . T echn icy  przyjęli n a p a s t n i ­
ków  sa lw ą  k a ra b in o w ą .  J e d e n  z robo tn ików  r a ­
niony. 3 zbójów, między nimi także ich prze-  
w ódca ,  poległo. P rz esz ło  300  rozbó jn ików  g r o ­
żą, iż p o m sz c z ą  śm ie rć  sw ych  tow arzyszy .  
I tobo ty  p ro w a d z o n e  są  dalej pod osł ną  k o n ­
woju kozackiego, / b ó j e  p o s ia d a ją  d o b re  k a ­
ra b in y  i zn aczne  zapasy  am u m c y i

S e r a j e w o  10 lipca. I I . ą d  k ra jow y  za ją ł  
się  pilnie h o dow lą  k-,ni. Lda jej podn ieb ien ia  
za kup iono  di a  B ośm i w A rabii  d w a n a śc ie  
ogieróvv i d w a n a ś c ie  klaczy.

K o n s t a n t y n o p o l  10 lipca. A m b a s a d o r o ­
wie w ręczy li  W . P o rc ie  no tę  w k tó re j  s t a ­
no w czu z a z n a c z a ją  je d n o m y ś ln o ść  m o c a rs tw  
w kw es ty i  u r e g u lo w a n ia  gran icy .

K o n s t a n t y n o p o l  10 lipca. Od t rze ch  dni 
m e  było  w D /.eddah  żadnego  w yp ad k u  cholery. 
O rien t-eK sp ress  od sz ed ł  po sześc io tygodn iow ej 
pauzie .

K o n s t a t u j  n o p o l  10 lipca. '.Niemiecki c e ­
sa rz  k a z a ł  w o b ec  s u ł t a n a  w y raz ić  nadzie ję ,  
że opró / .n ien ie  Tessalj .  z wojsk tu rec k ich  nie 
natrafi i  a a  ż a d n e  z jego  s trony  p rzeszkody  i 
że s u i t a u  n ie zo s lan .e  w sp rzecznośc i  z ce lą  
E u ro p ą .  O tych s ło w a c h  c e s a rz a  W ilhe lm a  
z a w a d o m i o n o  ju ż  s u ł t a n a  p rz e d  kilku d n ia m i;  
w yw oła ły  one  w Y.idiz k iosku  wielkie p rzy  
gnębien ie ,  są d zo n o  ta m  bow iem , że przynaj 
m nie j n a  Niemcy m ogą  liczyć.

K o n s t a n t y n o p o l  10 lipca. A m b a s a d o r o ­
wie doręczyli  w czora j  P orc ie  n o tę  w której 
s tw ie rd z a ją  w sp o só b  s tanow czy  z g o d rn ść  
i s o l id a rn o ść  in o e a rzó w  w sp ra w ie  g ra n ic zn e j .

Dział ekonemiczfty.
W i a d o m o ś c i  g ie łd o w e .

V< i e d e ń  9 lipca

D zis ie jsze  n ie z n a c z n e  ob ro ty  w n iezem  
nie  zdo ła ły  w p ły n ą ć  n a  z m ia n ę  w u sp o so b ie ­
n iu  tu te jsze j  giełdy, pozo s ta jące j  pod u ie m n e m  
w ra ż e n ie m  ciągłej zw yżk i cen  zbożow ych ,  
z czego sp e k u lac y a  m us i  w n io sk o w a ć .  .10 
s ta n  zb io ró w  w ęg ie rsk ich  j e s t  o  w ie le  gorszy, 
niż to p r z y z n a ją  sfery  oficya ne. P rz y p u s  c i e ­
n ia  te odd z ia ła ły  ba rdz ie j  szkod liw ie  na  k u rs  
w ęg ie rsk ich  akcyj k r e d y to w y c h ,  k tó re  ch w i­
low o  sp a d ły  poniżej 3 9 5 j tudz ież  na  k u r s ,  
s taa tsbanów ',  k tó re  cofnęły się na. 350  20.

W p ra w d z ie  n a  giełdzie w ieczo rne j  po ­
p raw iły  się k u r sa ,  gdyż w ę g ie rsk ie  k redy ty  
za m k n ię to  po 390-50, a  s ta a t s b a h n y  po 3 5 ! -37, 
ogoine u sp o so b ien ie  po zo s ta ło  j e d n a k  m d łe  
i b ra k ło  w sze lk ie j  zachę ty  do zn a czn ie jszych  
tran z ak c y j .  —• W a lp in ac h  p a n o w a ł  p rz e ­
cież znaczme>szy ruch, z a p ęd  zw yżkow y 
119, nie m ia ł  j e d n a k  pow o d ze n ia ,  gdyż no to ­
w a n ie  z a m k n ię to  po  117-50. Z pom iędzy  in ­
nych  papierów  lokalnych  w yróżn iły  s ię  z n a ­
czn ie jszą  d e p re sy ą  a k c y e  fab ryk i z S teyer,  
woDec coraz  g roźn ie jsze j  k o n k u r e n c y i  a m e r y ­
kańsk ie j ,  obn iża jące j  ceny  w s k u te k  rozb ic ia  
k a r te lu .

Wiedeń d. 9 lipca. A lpe jsk ie  T o w a ­
rzystw® gó rn icze  117-4'J, W ęgiersk ie  akcye  
k ie d y to w e  3 9 8 - - ,  A kcye  anglo - a u s t r i a c k ie  
153’50, A kcye  b a n k u  U n io n  301-50, Akcye 
kolei p o łudn iow e j  85  75, L osy  tu re c k m  óo 90 
A kcye  ko le i p a ń s tw o w e j  352-50, A kcye k o l i i  
L w ow sko-C zern iow ueck ie i  2 8 7 ‘— , 4 -p roe ,  gal, 
obl-ig. p rop in  z 1889 r. 9 8 ’— , Akcye ty ton iow e 
158 50 W eg ie rsk ie  obligacye in d e m m z ae y jn e  
97 65, Akcye kolei E lbe ta?  2 6 0  50. A kcye banku  
d la  krajówT k o ro n n y ch  239 25, 4 -p ro e e n to w a  
w ęg ie rsk a  r e r t a  z ło ta  122-80, A kcye  b a n k u  
zw iązkow ego  2 5 9 - - - ,  W ę g ie rsk a  r e n t a  p a p ie ­
ro w a  100'tO, K re u y to w e  z iem sk ie  455 — , 
K re d y ty  3 6 9 '—, R i tn a m n ra n ia  255-50, Rubel 
p a p ie ro w y  1.26-87. U sp osob ien ie  us ta lone .

B e r l i n  8 lipca. (K u r s a  te legraficzne).  K r e ­
dyty a u s t r  232-10, Kolej państw owa. 150-10,ł 
K o m a a d y ty  2O5-90, L a u r a  160 40, B o c h u m e r  
166 40, i l a r p e n e r  184-25, K o le j  O s tp re u ss e n  
96-40, Kole M it te lm ee r  103 60, Kolej M eri-  
d iona l  1 3 3 1 0 ,  Kolej H en rv  106- —, R en ta  w ło ­
sk a  94'40, Kolej po łudn . 37 —, Kolej M ła w k a  
83-— , T u re c k ie  109 '50.

G i e ł d a  zKozow  u :
W i e d e ń  10 l ipca G ie łda  p o p o łu d n io w a  

m a ło  o ż y w io n a .  U sp o so b ien ie  da leko  spoko j­
n ie jsze ,  niż w d n ia ch  o s ta tn ic h .  P rz e w a ż a ły  
rea l iza cy e ,  gdyż w iadom o, że zw yżka  z P e ­
sz tu  w p o p rz e d n ic h  d n ia ch  p u so w an a ,  nie 
m oże  się u t rz y m a ć .  W b a rd z o  m śl icz n y ch  
tranzakcy .ach  osięgła  p sz en ic a  n a  jes ień  8 92. 
8 '87, 8-90 8-88; żyto  n a  je s ie ń  7'27, 7-21, 
7 24, 7 2 2 ;  ow ies  n a  je s ie ń  5 '86, 5-84, k u k u ­
ry d z a  n a  w rz e s ie ń  p aźd z ie rn ik  4 - / 4 ;  rzepak  
n a  s ie rp ie ń -w rz e s ie ń  12-50 - 1 2  60.

T Y G O D N I K
artystyczno - literacki.

/  biurka literackiego
D ie oesterreichisch-ungar>sche M onarchie in  W ort 
u n d  H ild. L ie f \  276 , 277 . G alizien. W ien, A l ­

fr e d  Iló lder.

O pisan ie  o b ra z o w e  m o n a rc h i i  auo tro  w ę­
g ie rsk ie j ,  ro zp o c zę te  p rzed  laty  pod k ie ro w n i­
c tw e m  arcyks ięc ia  Rudulfa , a  dziś z p ie tyzm u  
d la  jego  pam ięc i  p ro w a d zo n e  — m oże  z b j t  
pow oli  —  tio końca, dosz ło  n a re szc ie  do op isu  
Galicyi.  W dw óch  zeszy tach ,  k tó re  m a m y  p rzed  
sobą, z n a jd u je m y :  op is  K ra k o w a  przez K onst .  
M. G ó r s k i e g o ,  opis  L w o w a  p rz e z  W ł a d y ­

s ła w a  Ł o z i ń s k i e g o  i część op isu  sam ego  
kraju, p ió ra  prof. E m ila  D u n i k o w s k i e g o .

C hw ycil iśm y te  ze szy ty  sk w ap l iw ie  do 
ręki, bo n ie m oże n a m  być obo ję tnem , ja k  
kraj nasz  w obcym  języku  i d la ob cy c h  je s t  
p rze d s taw io n y  — i d o zn a l iśm y  pew nego  roz  
cz a ro w an ia .

M ,że to w yp ływ a  z p la n u  ca łego  dz.ela , 
lecz p rz e d e w sz y s tk ie m  wydaje  n a m  się, że 
au to ro m ,  op isu jącym  z e w n ę t rz n ie  k ra j  i oba 
jego  s to łec zn e  m ias ta ,  zo s taw io n o  zby t  m ało  
m ie jsca .  S ześćdz ies ią t  cz te ry  s t ro n ic  b a rd z o  
sze rok iego  d ruku ,  z czego 14 pe łnych  s tron ic  
za jm u ją  ilu s tracye  i w tem  ca łe  op isy  K r a k o ­
w a. L w o w a  i p raw ie  całej w schodniej  G alicy i 

to t ro ch ę  za  szczup ło .  L ec z  m oże  a u to ro m  
v ię c6 j  m ie jsca  n ie  d an o  — to n ie  ich  wina. 
Co innego, j a k  m ie jsce  to zużytkow ali.

P . Górski z a jm u je  się p ra w ie  w y łączn ie  
s ta ry m ,  a rc n eo log icznym  K ra k o w em . Z a ra z  
z p o c z ą tk u  czy te ln ik  je s t  up rzedzony ,  że w y ­
je żd ż a ją c  ze B z lą ska  „m it se in en  v o n  A ohl-  
s ia n d  a n d  O runungs l iene  ze u g en d e n  Siiidt-  
ci ten", dos tan ie  się pom iędzy  „ a rm  u n d  be- 
sc lnńden  a u s s e h e n d e  Dórfor". D laczego  z a ra z  
z gór-y ta  pa ra le la ,  k iedy jej, z w ła sz cza  dla 
j a d ą c y c h  koleją ,  w ca le  n ie  po trzeba ,  bo pas 
kr.»ju między B z ląsk iem  a p o w ia tem  c h r z a n o w ­
skim , j e s t  tu  i ta m  je d n ak o w y , sm u tn y ,  z gle 
hą chudą ,  p ia sczystą ,  o ubogim  poroście  s o ­
sn o w y m  i w łaśn ie  na  g ran icy  m e daje obrazu  
ja k ieg o ś  ja s k ra w e g o  p rze jśc ia .  Nie m a  więc 
w taj u w adze  p raw d y ,  a je s t  ja k b y  ja k ie ś  upo-  
ka. za jące  nas  w obec cudzoz iem ców  u p r z e d z e ­
nie, że w je ż d ż a ją  do k ra ju  nędzy i n ie ładu.

P odobn ie  s n ę tn y  i j a k  gdyby źle u p r z e ­
dzający pugiąd, że tyiko p rzesz łość  coś  w-arta, 
a  te ra źn ie jsz o ść  n iewiele  — tchnie  i w opisie 
Kraków i. J e s t  to zd a n ie m  a u to r a  m ias 'o ,
„wo dna M cnschcnleben der Uegetation z u  sehr 
gl&ichD, a  z te m  w iąże się  żal, że R z e c z p o ­
spo l i ta  k rak o w sk a  nie m ia ła  dość  p ien iędzy  
aby  u trzy m ać  ś red n io w ie cz n e  m ury  i basz ty  
v unct. der Ver!usi erscheini heute unaones.Jich“ .
,  KraJcau ist eine stiUe trdum ende S t.od tJ, m ów i 
a u n r  w tnnem  m ie jscu  i sp u sz cz a  ca łk iem  
z oka  w szys tko  to, có ' K ra k ó w ,  ja k o  g ra n i ­
czne,  p iz a z  obcych z ró żn y c h  s t ro n  E u r o p y  
o d w ie d z a n e  m i a s t u  czyni o żyw ionem , h an -  
d lo w em  i bardz ie j o u rope jsk iem  od innych  
m ia s t  G alicyi.  J e s t  to ty lko  posępne , po e ty ­
czne  grolm wisko p rzesz ło śc i .

Ozy K ra k o w ia n ie  b ę d ą  au to ro w i w dzięczni 
za ‘tukie w y łączn ie  sc h a rak te ry z o w an ie  swego 
m ia s ta  — b ardzo  w ątpię.

W c h o d zą c  w szczćgóły , za zn a cz am y ,  ze 
sp o ro  m ie jsca  pośw ięcono  ulicy K a n o n n e j  i 
c ichym  po d w ó rz o m  dom ów , zam ieszka łych  
przez kanon ików , pozos ta łym  s ta ry m  d o m o m  
z h u m a n is ty c zn y m i n ap isam i  łac ińsk im i,  ron -  
d lowi, czyli b a rb a k a n ie ,  p rze d  b r a m ą  floryari- 
ską, s . in u jż e  br  ^m e floryańskiej.  w ieżom  n i e ­
gdyś cechu  s to larsk iego  i c ies ie lsk iego , M u ­
zeum  ( za r lo ry sk ich ,  rynkow i,  S u k ie n n ic o m ,  
w ieży r a tu sz o w e j ,  k tó ra  da  e pow ód  do k ilku  
b a rd z o  sm ę tn y c h  i poetycznie  w-ypowiedzia- 
nych uw ag o ' p rzuszf  »śu: Kościołowi M arya -  
ckieirm i h e jn a ło m ,  k tó re  jednak  n ie  są  „haj-  
n a ł a in i ;‘ n a z w a n e  (ein crltes L ied), kośc io łom  
św . B a rb a ry  św. A nny , D o m -n ik a n ó w  i i n ­
nym, w reszc ie  b ib lio tece i kolegiom, a w koń 
c-u zam kow i,  k a te d rz e  na  W a w e lu  i Z y g m u n ­
towi. -

O n o w y c l  k sz ta ł ta c h  i now em  życiu  K r a ­
to w a ,  k tó re  p rzec ież  m a  także sw o ją  c h a r a k ­
te rys tykę ,  an i  s ło w a .  Uto w ięc  z cu d z o z iem ­
ców n ie  j e s t  z a k o ch a n y m  w archeologii .  !en 
c hyba  ty lko z d re sz cz em  będzie  m yśla ł  o K ra  
kowie, ja k o  o g ro b o w c u  i om ija ł  go n a  d z ie ­
sięć mil.

Z n o w szy c h  ńudyuków  w y m ie n io n e  j e s t  
tylko Collegium, nemem. — ale  gdy przy innych  
s ta ry c h  cyt.me się tro sk l iw ie  ro zm a ity c h  budo- 
wn.czyc.h, W łochow  i N iem ców , tu  zam ilczano  
nazw isko  K s iężarsk iego ,  podobn ie  j a k  p rzy  
S u k ie n n ic a c h  nie w sp o m in a  się o P iy l iń sk im ,  
nie zna  się tak ich  no w y ch  b u d y n k ó w ,  ja k  
te a tr ,  gm ach  pocz tow y,  szko ła  sz tu k  pięk ych, 
uie z w ra c a  się uw agi n a  o ryg ina lne  dom y Ta- 
low skiego , k tó re  k iedyś b ęd ą  tak-że ja k o  r a r y ­
ta sy  a rcheo log iczne  p o dz iw iane  — nie w spo ­
m in a  się o D ietlu  i Z yb lik iew iczu  i ich  p r a ­
ca c h  nad  p o d n ie s ie n iem  K ra k o w a ,  je d n e rn  s ło ­
w em , w dz ie le  m a ją c e m  w r. 1897 dać  opis 
m ia s ta  — now y K ra k ó w  nie is tn ie je  wcale.

Co więcej i w g ro b ac h  s-ą pew ne ,  ja k  g d y ­
by um yślne ,  o p u szczen ia .  O Krypcie z a s łu ż o ­
n y ch  „ n a  S k a łc e -* — choć  kośc ioł w ym ień .o -  
no — nie w sp o m in a  się wcale...

J a k o  n ie d o k ład n o ść  w m a lo w a n iu  pe jza ­
żu p o d k ra k o w sk ie g o ,  z a rz u c a m y  w ym ien ien ie  
m o d rze w i (L a rc h m ), bo te  są  chyba  gdzie 
w k u l tu ra ch ,  a le  z w a r ty c h ,  c h a r a k te r  p e jza żo ­
wi nacU jąeyeh  d rz e w o s ta n ó w  m odrzew iow ych ,  
ani pod K ra k o w em , an i w ca ły m  k ra ju  ju ż  ich 
dziś n ie  ma. A u to r  m :a ł  za p e w n e  św ierk i 
( F ich te ) n a  myśli, a  w ypuśc i ł  z swego k r a j ­
o b raz u  np. brzozę, k tó ra  w  oko licach  K r a k o ­
w a w ra z  z topolą n a d w iś la ń sk ą  ta k  j e s t  typo­
w ą. D ro b n y  to szczegół,  a le je ś l i  się m alu je  
s łow am i,  to  t rz e b a  być śc isłym.

O pis Lw ow a w y p ad ł  w iernie j pod p ió rem  
p Łozińsk iego . I  tu  oczywiście b ie rz e  górę to, 
co a u to ro w i jest n a jm ils ze  i najlepiej znane;, 
t. : zaby tk i  s ta ro ż y tn e ,  j a k  k a p l ic a  BoimoA-, 
parę  k am ien ic  w R ynku, ce rk iew  W ołoska ,  
K a te d r a  i t. d. Z pom iędzy  kościołów n a jw ię ­
cej uw agi pośw ię ca  kośc io łow i 0 0 .  B e r n a r ­
dynów  i u w a ż a  go za b a rd z o  m alow  iczy, 
c hw a l '  e fek tow ność  św. J u r a ,  lecz  nie zna  
c a łk ie m  -  nie w iem y d laczego  — kośc io ła  
D om in ik a n ó w ,  k tó ry  ta k  c h a r a k te ry s ty c z n ą  
rolę w sy lw ecie  L w o w a  odgrywa. P. Ł oz ińsk i  
nie m a  w sza k że  zam k n ię iy c h  oczu dla now ych  
gm achów , j a k  g m a c h  se jm ow y, pocz tow y, pa łac  
sp raw ied l iw ośc i ,  s e m in a r y u m  r u s k ie ,  k a s a  
oszczędnośc i ,  p a ła c  P o tock ich ,  i w ym ien ia  przy  
n ich  a rc h i tek tó w ,  szczególn ie j Z ac h a r je w ic z a  
i H o ch b a rg e :  a, a  nie z a p o m in a  także  o pię 
knem  dzmle w iedeńskiego  H a n s e n a  — o D o m ie  
In w a lid ó w .

P ięk n e  s p a c e ro w e  m ie jscu  L w o w a ,  ja k  
W ysok i Z a m e k ,  Ptirk  K ilińskiego i Ogród m ie j ­
ski są  także  op isa n e  i s łu szn ie  ocen ione  Mniej 
uwagi z w ró c o n o  n a  n m e  d a lsze  m ie jscow ości,  
k tó re  s ta n o w ią  u io k  L w o w a  i dlatego n ie raz  
w y w o łu ją  p o i z iw  i p o ch w a łę  zw ie d za ją cy ch  
L w i w c u 'z o l i e m c o w .  M am y tylko j e d e n  żal 
do au to ra .  Oto n ie  z io b i ł  an i  najdrobnie jszej  
w zm iank i o kop u Unii lube lsk ie j,  k tó ry  p iz e -  j 
cię... z każdego  p raw ie  p u n k tu  n ad  w idokiem  j 
m ia s ta  góru je  i o k tó ry m  choćby  dla twórcy 
jego ,  d ługole tn iego  p re z y d e n ta  p a r la m e n tó w  
austryackich należała się wzmianka.

W  tra k to w a n iu  s ta ro ży tn e j  s t ro n y  L w o ­
w a. czuć  w d ro b n y c h  do tkn ięc iach  głębokiego 
znaw cę ,  k tó ry  m ógłby je szc ze  a u z o  po w ie ­
dzieć ,  gdyby  m ia ł  m ie jsce ,  ale się  m usi  p o ­
w s tr z y m a ć .  Nie jest.  w szakże  je d n o s t ro n n y m , 
i m a  dużo  z ro z u m ie n ia  i podziw u d la  c u d o ­
w nego  n iem al  ro z ro s tu  m ia s ta  w  os ta tn ich  
30 la tach.

O pis k ra ju  p rz y p a d ł  w  u d z ia le  próf, D u ­
n ikow sk iem u . U m ie  on się p a t rz e ć  na  naturę? 
i u m ie  j ą  o p isa ć  tam , gdz.e m a  m ó w ić  geo- 
guosta ,  p rzy rodn ik  i myśliwcy, u m ie  łączyć  śc i ­
s łość  d a t  z po lo tem  poetyck im . Szczególn ie j 
opis wyżyny podo!sk :ej w y p ad ł  wybornie. 
P rz y k ry m  tylko — i w y ra z u  tego nie cofam y, 
bo m am y ciągle czy ta jących  c u d z o z iem c ó w  na  
oku — je s t  u s tę p  j iden z ja z d y  przez  Zło- 
czow skie ,  gdzie z pew nym  d rw iąc y m  „S chne i-  
d e m “ ze s ta w ia  a u to r  „ein Z e rrb ik l“~-<)glowio- 
nej i ćiągle kaleczone j w ierzby  z za n ę d z n ia łą  
szkapą ,  zab ie d zo n y m  ch ło p em  i żydem  z pe j­
sam i j a k o  typ  okolicy. Lepiej z a R te  było, 
n ie nie op isyw ać, niż tak lekko i tak i  ob raz  
zes taw ień  przed  oczam i cu Izo z ie rac a ,  ja k o i  c h a ­
rak te ry s ty k ę  k ra ju .  Z o s ta w m y  to S acbe r-M a-  
zochotn . .

W szyscy  trzej a u t  n o w ie  p iszą  dobrym , 
g ram a ty  znym  językiem  n iem ieck im  - s ta je  
on je d u u k  czasem , w śród  sz tucznej  budow y 
okres<nv, n a  tak ich  szczud łach ,  jakich  ju ż  d z i ­
s ie jsza  n ie m cz y zn a  rodow itych  N iem ców  d a ­
wno się pozbyła. Z d a je  trn się np. że n ie 
m a  ju ż  dziś  L te ra ta  niemieckiego, k tóryby za 
prof. D u n ik o w sk im  n a p isa ł  np. „Die K oe.ug in  
des  T ag e s  is t  nn  fernen  N o rd w e s le n  in lh re r  
g anzen  m a ie s ta t i s c h 1 n P ra c h t ,  in F e u e r  und  
Gold geba  lek, untergegangen-* lub „H e u tzu ta -  
ge, da  der  Pllug des L a n d m a n n s  die liebli- 
chen  T ó c h te r  d e r  F lo r a  unerbittlicta v e r n ie h te t“ 
td. T o  czuć t rochę  n ie m ie ck ą  c z y ta n k ą  gi- 

m n azya lną .
Ćo do rycin , ż ło b ią c y c h  książkę, m a m y  

dcv z a u w a ż a n ia ,  że d la op isu  k ra ju ,  k tó ry  li­
czy tak  w ielu dzie lnych  m a la rz y  i ry s o w n i­
ków, w ykonali  je p raw ie  sami... .  Niemcy. R a  
23 rycin są  tylko trzy  i to m ało  znaczące ,  
d a n e  p rzez  K ala ta  — dw ie p rzez  K o c h a n o w ­
skiego, —  je d n a  w e d e  ak w a re l i  L ip ińsk iego , 
a z re sz tą  pp. B orn t,  W eber, Ohtnun, Biegi i 
to rzeczy bardzo  n ie szez  gólne.

G dyby ze L w o w a ,  K ra k o w a  i z Galicyi 
m ia ło  pozos tać  tylko to, co m a m y  w leżących 
przed nam i d w ó ch  zeszy tach , toby się n a j ­
w ięk sze m u  k ra jow i ko ro n n em u  A u s try i  s ta ła  
n ie m a ła  k rzy w d a  S p o d z iew am y  się je d n a k  
ża inni d o p e łn ią  ob razu ,  a  p rzy p o m in am y ,  że 
w  dalszy  p ro g ra m  opisu  Gaiicyi w c h o d z ą : 
a r ty k u ły  h is to ry c z n e  St. Smolki,  A n a to la  L e ­
wickiego i M E ą b r z y ń s k ie g o , e tnograficzne 
J ó z e fa  M a je ia ,  Sz U atuA aka ,  A leks .  B a r-  
w ińskiego, J a n a  A n to n ie w ic z a , H erzb e rg -  
F ra e n k la ,  L u d o m ir a  G erm a n u ,  L n e y a n a  M a ­
linow skiego  i .Jana W erchra tsk iego ,  o p iz e -  
m ysla d o m ow ym  lir. W U d z .  D zieduszyckiego  

o m u z y c e  Indow ej F ia n c .  Bylickiego —
0 l i te ra tu rz e  i te a t rz e  hr. S tan .  T arnow sk iego
1 E m i l a  Ogonow.siiiego - -  o s z tu c e  W ł .Ł u s z c z -  
k iew icza ,  M aryuna  S okołow skiego  i Wł. Ł o ­
zin: kiego — o s to s u n k a c h  e k o n o m .c z n . eh 
T ad .  Pilat.fi, W'ł T ynieck iego , Wł. Szajnochy, 
J u l iu sz a  L eo  i L em ru  Bilińskiego.

T o  chyba p ow inno  s ;ę z łożyć na  pełny 
o b raz ,  k torego  d a r y  n am  początek  je s t  tylko 
b a rd z o  lekk im  szk icem . St.

ł j ł y  artystyczne z Wiednia.
W i e d e ń ,  6 lipca.

U olłer. — 'S a n d r o c k  —  T e a tr  B u r g u  w ope­
rze .  —  Sch /ierseer  -  Beuiernteat.-f-. — R e c y ta to r  
K o n o p k a . —  ,,N a rze c zo n a  z  K o r e i b a l e t  w  9 

obrazach

N ieodża łow ane j  pam ięc i  W o l te r  u m a r ła  i 
poch o w a n a .  P a r ę  dni po je j  śm ie rc i  w szystk ie  
szpalty  dzienn ików  zape łn iono  w sp o m n ie n ia m i  
i e p iz o d a m i  z,,jej ż y c i a ,  k tó re  były w p ro s t  
śm ieszne,  bo licho sk o m p o n o w a n e  i p rzypisy­
w ane  wielkiej a i ty s tc e .  F o rm a ln y  sport, u r z ą ­
dziły  sob ie  n iek tó re  dz ienn ik i  w y ław ian iem  
w rz ek o m y eh  je j w ielkich czynów', j a k o  żony i 
obyw ate lk i .  N nodw ró t,  zna laz ły  się te ra z  p i ­
s m a ,  k tó re  p o k a z u ją  ż ą d ła  za p ia w io n e  w p ra ­
w dzie  j a d e m ,  ale j a d e m  p raw d y .  A każda  
p ra w d a  z p ry w a tn eg o  życia a r ty s ty  n iepozba -  
w iona  je s t  ja d u ,  tem więcej z zvc:ia ar tys tk i ,  
pochodzące j  z najn iższe j  sfery, k t m a  w y ją ­
tkow ym  ta len tem  w y su n ę ła  się po p rzed  in ­
nych, k tó ra  grodem i ch łodem  d o chodz i ła  s ta ­
now iska .  F a k te m  jes t .  że W olter  w stydz i ła  
się sw ego  poch o d z en ia  i w stydz iła  się r o d z i ­
ny rzem ieś ln iczej . k tó ra  ją ca łe  życie mole- 
s l o w a ł a , a  za  n a jw ię k sz ą  u cz y n io n ą  solne 
p rzyk rość  u w a ż a ła  sw o je  D iograbe ,  p isano 
z pow odu  je j 25-le ta iego  ju b d e u s z u  p racy  
scen icznej.  N a  scen ie  by ła  W o l te r ,  w życiu 
p r y w a tn e m  h r a b in a  U’Builivan. M ieszkanie  jej 
m ia ło  d w a  wejścia. Na jodm-rn w id n ia ła  t a ­
b l ic z k a :  C h a r l o t t e  W o l t e r ,  a  na  drugiej 
k a r ta  w izy to w a  z h ra b io w sk ą  k o r o n ą :  C h a r ­
l o t t e  G  r i i f  i u 0 . ’ S u 111 v a u. I b a id z o  to 
w łaśc iw ie  było. Ś w i a t , powinien  się z a jm o ­
w ać  m ą  o ty Ib, o ile by ła  do b rą  lub  go rszą  
n a  scen ie  a k to rk ą ;  t o ,  co mogło obchodzić  
je j  m ę ż a ,  j ą  i jej to w arz y s tw o ,  w k tó re  j ą  
m ąż  w p ro w a d z i ł  b lask iem  swego u rodzen ia  
to m e na leży  do publiczności tea tra lne j .  D la ­
tego też p o tę p iam  p rz e s a d z o n e  hym ny  p o ­
chw a ln e  ja k  p o tę p iam  i złośliwe uwagi,  od 
noszące  się  do p ry w a tn e g o  żyeja  ak torów . 
H r m n y  n a le ż ą  się a r ty s tc e  uw ag  o sz cz ę ­
dza się kobiecie .

D y so n a n s e m  w eh w i’i śm ie rc i  . "pogrzebu  
W olter ,  by ła  kom edya ,  in sc e n iz o w a n a  d la  
Adeli  Ś a n d ro c k .  O bsypano  j ą  l is tam i a n o n i ­
m o w y m i z p o g r ó ż k a m i , j e r - l i  o śm ieli  się 
p rzy jść  n a  p o g rz e b ,  lub w ys tąp ić  publicznie. 
N a tu ra ln ie , ,  zn o w u  żn iw o  dla re p o i t e ró w  te a ­
tra lnych .  k tó ry ch  nie tyle sz tuka,  ile in tryżki 
i p lotki p ry w a tn e g o  życia  ak to rów  obchodzą.  
In te r w ie w y  -  ca łe  szpa lty  s łów „ w p ro s t  
z us t  S a n d r o c k “. M ia ła o b a w ę ,  że k tos  o- 
bleje j ą  w itryolem , bo tak  j ą  l is tam i s t r a s z o ­
no O baw nała  się w dam an ia  i n a p a d u  n a  sw o ­
ją  willę. W szys tko  to były p łonne  obaw y , bo 
ani w itryo lu  n a  p o g rz e b ie ,  an i s y k a n ia  na  
p rz e d s ta w ie n iu  u ie  było

Całe te in tryg i d o w o d zą  tylko zepsuc ia  
m ora lnego  te a t r u  i pub licznośc i  w ra z  -  p r a ­
s ą ,  k tóre j rec en ze n c i  ży ją  ze s k a n d a b k ó w .  
P u b licz n o ść  w ie d e ń sk a  cen i  tylko te ak tork i ,  
k tó re  m a ją  pryw Arie s k a n d a le  i b rudy ,  bo te 
b ru d y  o k ro p n ie  lubi p r a ć  m iędzy so b ą  w  t e a ­

tr z e  i w dom u  n a  fajfoklakacli.  N ajlepsze  
ak tork i  bez kogoś, k tó ry  je  wozi n a  g u m a c h  
i p łaci toa le ty  — n .e  m a ją  pow odzen ia  ^Nie 
chcę w y m ie n iać  n a z w is k  na j lepszych  ś p i e w a ­
czek , k tó re  nio mogą zdobyć  sob ie  sym pa ty i  
W i e u n i a , bo nie d a ją  pow odu  do plotek. 
W ie d e ń -  żyje p lo tk ą  i sk a n d a le m ,  — a  n a j ­
w ię k s z ą  u lu b ie n ic ą  jego je s t  te ra z  Odillon- 
G i r a r d i , d o p ro w a d z a ją c a  r e k la m ą  i s k a n d a la ­
mi do fo rm alne j  orgii. W obec  a k to ró w  i 
aictorek, w szy s tk a  sz tu k a  schodzi w W iedn iu  
n a  diugi p la n ,  o m a la r s tw ie  ' t ro c h ę  m ó w ią ,
0 rze źb ia rs tw ie  cz asam i z dzienn ików  się do ­
w iad u ją .  *  ”  '

Z p rz e ró b k ą  te a t ru  B u rg u  n a s ta ły  w esołe  
ferye d la  jego  cz łonków . P o ro z jeż d ża l i  się też 
n a  wsze s trony , a byli ta k że  i u W a s  we 
L w ow ie .  Aliści w p ie rw szych  d n ia ch  c z e rw c a  
po w o łano  ich do W ie d n ia  i rozpoczęto  d a ­
w an ie  p rz e d s ta w ie ń  d ram a ty cz n y ch  w g m a c h u  
opery .  T r w a ć  j jn e  b ę d ą  do 15 lipca. W c h w i­
li, kiody te a try  w iedeńsk ie ' '  p o z a m y k a n e  ś w i ę ­
tują. mvsl to by ła  b a rd z o  d o b ra  i m fite rya lm e 
praw d opodubn ie  w ykaże  d o sk o n a łe  rezu lta ty .  
G ra  się sa m e s ta re  sz tuk i,  a  najw ięcej korne 
dye n ie m ie ck ic h  a u to ró w .  P oczą tk o w o  był 
p ro jek t  d a n ia  k ró lew sk ic h  dramatów*?* S z e k s ­
pira, n ie w iem , d laczego myśl tę porzucono. 
A szkoda  ho d r a m a ty  te  b a rd z o  rza d k o  b y ­
w ają  w W ied n iu  w y s ta w ia n e  a  S zek sp ir  od 
d łuższego  c z asu  pokazu je  się ty lko j a k o :  „Sen 
nocy le tn ie j“. Oby ten  sen  p rz e rz u c i ł  się 
w rzeczyw is to ść ,  b a rd z o  o to przy jezdni p r o ­
sz ą  —  dla  k ió ry eh  ow e  „V e ilchen fre sse ry  
„Krieg  im  F n e d e n “ i t. ipn n ie  d a ją  pojęcia o 
wielkim i s ła w n y m  B u rg te a trze  W  tych dn iach  
w ys taw iono  „M ai/be ta11 i „ C le o p a tr e “ ze S an -  
drpek. W obu  tych ro lach  by ła  tak  d o sk o n a ­
łą ,  że s łu c h a c z e  z p raw dziw ern  - zdz iw ien iem  
patrzyli  i słuchali .  D o tąd  bow iem  było p r z e ­
k o nan ie ,  że S a n d ro c k  ty lko ro le  sa lo n o w y ch  
lak zw anych  bl .m d-beslienu g ry w a ć  m oże  i 
w iększość nie d o w ie rz a ła  je j  k o tu rn o m . Dzisiaj 
po tych dw óch  ro lach  m u sz ą  z a m ilk n ą ć  n a w e t  
n a jh a rd z ie j  n ieprzychy ln i  jej ta len tow i.  N a tu ­
ra ln ie ,  że po W olte r ,  k tó ra  p o s ta c ie  sw oje  
s tw a rz a ła  ze z ro z u m ien iem  tradycyj k la sy cy ­
zm u, k ró ra  z w ięk szo śc ią  sw oich  p a r tne rów  
z g ra n ą  hvła w każdej k w es ty i  i w każdym  
n iem al ructiu. t ru d n o  m o dern is tyczne j  S a n d ­
rock o d ra z u  /.rozumieć się  z A n to n .u sz e m  — 
S o n n en th a lem ,  k tó ry  ciągle gr t p a to se m  i 
w ielkością  w ym ow y, a  sz la c h e tn o ś c ią  ru .,hów 
p o k ry w a  fizyczną sw o ją  s ta rość .  Z W o lte r  
był on parą ,  ze S a n d ro c k  musi być k o c h a n ­
k iem , czyn iąc  w ra że n ie  o jea  Niedługo m a  
być w z n o w io n ą  „A rya  i M v ssa l in a “ .

W  „ D e u tsc h e s  Y o lk s ih e a te r“ p a n o w a ł  
za to przez  cały m ies iąc  rea lizm  i n a tu ra l iz m  
w postaci to w arz y s tw a  ch łopsk ich  ak to rów . 
S am i chłopi ze S c h h e e r se e ,  k tó rz y  g ra ją  lu ­
dow e sztuki w dva% kcie  i po tw o je m u .  Wi- 
działeftl ich p rzesz łego  roku, k iedy p ie rw sz y  
r az  p rodukow a li  uię w ^ ł a r l t e a l r z e U Gdyby coś 
podobnego  s tw o rzy ć  u n a s ?  W s ż n k ż e  z n a ­
szym i a r ty s ta m i  n ie tao ż eb o e  jHi te ra z  wysta- 
w l in io  sz tu k  indow ych . M łodzi ak to rz y  nie 
z n a ją  z u p e łn ie  m ety lko  moww ludow ej, ale 
nie w iedzą,  ja k  s .ę ohłop ub ie ra ,  ja k  chodzi i 
jak mówi. O s ta tn ią  sz tukę  lu d o w ą ,  ja k ą  w i­
dz ia łem  n a  polskiej s c em e  —  g rano  tak  Lclm,
1 tak la lkow ato ,  że uczyn iła  na  m nie  w rażou ie  
parodyi sa lonow ej.  Była to  s z t u k i  S e w e ra  
„O św ię tą  z iem ię“ p rze ro b io n a  z now eli tegoż 
au to ra .  Z roku  n a  rok mniej ju z  i u nas  a r ­
tystów z t rad y c y ą  — a nie dop ie ro  z dyale- 
k te m  ch ło p sk im F  A miło i p rzy je m n ie  w s p o ­
m ina  się sz tuk i ludow e z E k ie row ą,  W o jn o u -  
sk ą  Bendą, R ych te rem , G a la s ie w ic z e m  i i n ­
nymi, o k tó rych  się te ra z  tylko już  w s p o m i 
na. B a rd z o  c iekaw y je s te m  na „M arc in a  
Ł u b ę “ sz tukę  Sowo ra, g ry w a n ą  obUćnie z l a ­
kiem p o w odzen iem  w W a rsz a w ie .  Bard/.o je 
dnak  w ątp ię  w ensem ble  a k to rsk ie ,  bo z n a ją -  
a r ty s tó w ,  n ie d o w ie rz a m  ich ta le n to w i  do ról 
ch łopsk ich ,  po im m o chw a lby  w arszaw sk ie j  
krytyki.  C hyba ! .

O pow iada ją ,  z.b w W iedn iu  m ieszka  P o ­
laków  do I2.UOO- i o c h y b a  legenda, w y m y ­
ś lo n a  p rze z  S ch ó n ere ty an ó w  dla p os trachu  
N iem ców  P rz e d  d w o m a  czy t rz e m a  tygodn ia  
m i był tuta j w p rze jaźdz ie  polski recy ta to r ,  
S tan is ław  K onopka,  a  c h c ąc  się p rze k o n ać  o 
tych ty s iąc ach  Po laków , u rządz i ł  w to w a r z y ­
stwu) „S trze ch a "  w ieczór d e k la im c y jn y .  Z ty ­
sięcy jdom ków  i ro d ak ó w  posp ieszy ło  n a  w ie­
czór d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  osob 1 Można s o ­
bie w yobraz ić  to dziw ne uczucie ,  j a k ie g o .s ię  
d o zn a w a ło  w ta k  zape łn ione j  sali- A ni j e d n e ­
go s tu d e n ta  — a j e s t  ich w W ie d n iu  p o d o ­
bno  trzys tu  — nie w idz el iśm y ani jednego  
z m łodych  u rzędn ików  P olaków , k tórych  je s t  
te raz  t ro ch ę  w« w szysfkieb m in is te rs tw a ch .  P o ­
m im o tej m a lu tk ie j  garstk i s łuchaczów , Ko 
nopka  w ygłosił 1’o i a : „ P ro ro c tw o  k a p ła n a  p o l­
skiego"; U je j s k ie g o :  „M odlitw a więźnia"; S ło ­
w ack iego : , G rób  A g am e m n o n a "  i czw arty
ak t z „M azepy4*, zakończy ł zaś  „Bitwą Uacła- 
w u :k ą ‘‘ L en a r to w icz a .  W szystko  to z pam ięc i.  
T a k ie m u  panu  ja k  S trukoęch, to się tam  
u W a s  wę L w o w ie  lepiej pow-odzi, p r a w u a ?  
P rzyjed/ .ie ,  m a sa lę  n ab i ią ,  za b ie rz e  p ien iądze  
za  t rochę w ypow iedz ianych ,  a więcej p rz e c z y ­
tanych  tragedyj i w y ie ż u ż ;  w tom p r z e k o n a ­
n ia ,  że L w ó w  to m ias to  sa m y ch  kulonis tów  
n iem ieckich ,  sp rag n io n y c h  i ł a k n ą c y c h  d ź w ię ­
ku n iem ieckiego  ję zy k a !  P an  K on o p k a  w y je ­
c h a ł  z W iedn ia  do P rag i  i t a m  był przez  C ze­
chów  przy jm ow any  z p:!Yvdziwym en tuzya  
zm em . Bo też s łu szn ie  mu się w sze lka  c h w a ła  
należy  J e s t  on w raz  ze S trakosche rn  p r z e d ­
s ta w ic ie le m  dek lam a cy i  i w y m o w y , , o jakie j 
n ied ługo  z o pow iadan ia  tylko w iedzieć  b ę ­
dziem y, pon iew aż  nie u cz y m y  się  w a le  d z i ­
siaj re to ryk i,  a ci, co j ą  z obo w iąz k u  zn a ć  
pow inni,  ja k  ak to rzy ,  w p ro w a d za ją  m odern izm  
natu ry ,  a  księża , s ą  w p ro s t  z k a z a n ia m i  nie- 
m o ż l iw , . .  większoś/i pos łow  także  Do k r o n i ­
k a rsk ich  w zm ian ek  o K onopce  w Pradze ,  k tó re  
zam ieściły  p ism a  lw ow sk ie  p t. „ J a k  p rzy  - 
mu.ją Czesi"  m ożec ie  d o d a ć :  „ J a k  p rzy j­
m ują  P o lacy  w  W ied n iu " .

Na przyjęcie k ró la . jS ya tnu  d a w a n o  w O p e­
rze  no wy ba le t  „Die B rau t  von K o r e a 11 z m e  - 
s ły c h a n rm  przepychem . P isan ie  ba le tów  n o ­
wych j e s t  od kilku la t  m onopo lem  trze ch  osób 
w W iedniu . G au l  ja k o  k o s tyum er ,  I l a s s re i t e r  
ja k o  b a l e tm u t r z ,  uk ładający  ta ń ce  i B a y e r ja k o  
k o m p o z y to r  muzyLi. W szy sc y  trzej r a z e m  do 
b ie ra ją  sobie czw artego , k tóry , myśli i w y s ta ­
w ia ją  po te m  o g ro m n y m  kosz tem  coś zupe łn ie  
bezm yślnego. Nie p o w ta rz a m  w am  treśc i tego 
b a le tu ,  bo je s t  nu d n a . ,  W -,pam;iła za to w y ­
s ta w a ,  p rześ liczny  ba le t  i c u d o w n a  lekkonoga i

p r im a b a le r in a  S i  r o n i ,  d o k a z u ją c a  cudów  
sw oim i ta ń ca m  i s z tu k a m i,  godzi n a s  n a w e t  
z tym bab. tem. Je ż e l i  p r a w d ą  .jest,' że  ba le t  
ten  k o sz to w a ł  (U.0(1(1 zł. to nie d z iw n y m  się 
w ydaje  ca ły  sezo n  bez  w y s ta w ie n ia  jednej  
nowej opeiy  Bo też  t r z e b a - i  w rsży se ry i  
opery  d o b r a ć  tak ich ,  k tó rzyby  m yśleli o te m ,  
w jak i  sposób  za rob ić  n a  balecie.

A  j e s t  to w ielka bardzo  sz tu k a ,  aby i ten  
trzeci,  p iszący  m uzykę ,  m ógł p rzy  dw óch  
p ie rw szych  coś zarobić .  B a y e r  n. p. m u s i  się 
u rzę d o w n ie  :adow aln iać  ta n t ie m ą .  Z a  m uzykę  
do bale tu  „ P u p p e n f e e 41 dosta je  za  każde p rz e d ­
s ta w ie n ie  d w a d z i e ś c i a  g u l d e n ó v . .  J e s t  
to  . tak  wiele, w obec  faktu , że inny  m uzyk, 
p. Clairou, k o m pozy to r  b a le tu  „ P ie r ro t  ja k o  
sz y ldw ach"  o t r z y m a ł  za  p re m ie rę  t r z y  g u l ­
d e n y  i 62 c e n t y !  W c a le  to n iew iele ,  a le  
o d p o w ia d a ją c e  zupc łi  ie p rzy ję te j  n o r m ie :  
o sm a  część  z dw óch  p ro ce n t .  C la iron  je s t  
p sr  jd o n . .n e m  , pod ’ k tó ry m  p o d e j rz y w a ją  
o p u łk ę . bogatego  p roku rzys ty  R o tszy ldów  A 
S t ra s s e ra  i m uz y k a  M ax i von  W eingierl .  — 
D zie ląc  więc tedy  ow e 3 zł. 62 ct.  n a  dw ie  
po łow y, w ypadn ie  k a ż d e m u  z nich  po 1 zł. 
81 ct.

Niestety n ik t  m e  chce  pow iedz ieć ,  ile 
je d n a k  n a  n o w y ch  w ied e ń sk ic h  ba le t  ich za -  
ransa ja  rzeczyw iśc ie  k o s ty u m er  G au l  i na le t-  
in is trz  B a s s re u  ir ? W k aż d y m  raz ie  p rz e ­
cież więcej, niż eh w sp ó łp rac o w n ik ,  m uzyk  

>: yer, k tóry  cliyba p rz e z  n ich  osobno  je s t  
h o n o ro w a n y ,  jeżeli  do w szy s tk ich  spółek 
należy R om an Lew andow ski.

Sąd ostateczny.
( U ryw ek z  p ism  P iotra Roseggera).

NłyŁzałem r iz  ze  sceny  wypowiedziane  
s ło w a :  D la  nas każdy dzień jest dniem winy  
—  każdy też dniem s^du. Ju ż  poprzednio  
w skazałem  że naokoło sienie m ożem y sp o­
strzegać, jak za dobrem idzie nagroda, jak za  
złem  ciągnie się kara. Żadne szczęśc ie ,  blask 
żaden, ani chwata nie jest  w stanie u woln ić  
winnego od wewnętrznej, duchowej nędzy — 
a szczęśliwym  ten tylko hyć może, eto sze-zę- 
scie znalazł w pokoju serca, 'a pokój serca  
może m ieć t y l k o  s p r a w i e d l i w y ,  Nie jest  
że t ) istotny 6 ą d ?

Jak goiźko  od czuw a sam olub każde c ń r  
pienie ; jaką grozą przejmuje go myśl o śmierci, 
która mu wyarze to wszystko, co sercem  sw em  
objął;  jak rozpaczliwym  wzrokiem patrzy w  to, 
co nieuniknione! Przeciwnie ten, kto w z g o ­
dzie jest  ze sobą i z bliźnimi —  jak spokoj­
nie i odważnie znosi utrapienia życia, zapo­
znanie i obrazę, chorobę i kalectwo, jak obo  
jętnie czeka śmierci -  a m oże niekiedy i tę-  
skDi za mą. i zy i to m e jest  s ą d e m ? .  Jes t  
to s ą d  B o s k i  n a  z i e m i ,  którego św iadka­
mi jesteśm y w szyscy  — codzien.

Z baw iciel nasz m ówił nieraz o królestwie  
Bożem. Czy powiedział,  gdzie jest  to króle­
stw o?  gdzie n iebo? Czy ono nie m oże bvć już  
w tem życiu — w sercu ludzkiem ?

„Ja, wer ein H erz  voll JAebe hot,
„ U nd Ulte er auch fr u h  u n d  sp a t ,
„D er ist im  Hrmmelreh h eu.

A z piekłem  także chyba nie jest  ina­
czej..

Znałem  człowieka, n ieszczęśliwego w p o­
życiu m^łżeńhkiem — który s t r u ł  s w o j ą  
ż o u ę .  Po z brodu i tej żył jeszcze  lata całe  
na sw oim  dworze, zam ożny i poważany —  
nikttsy w nim nie był podejrzywał mordercę, 
B j ł  on zazwyczaj dumny, wyniosły, zaraktuęty  
w solne:  przypisywano to wrodzonej dumie i 
szduowano go jeszcze  więcej. Nieraz rzucał  
się znow u w wir życia towarzyskiego i był 
wtedy nadzwyczaj w eso ły ;  tę przy jacie lską  
w eso łość  jego podwójnie ceniono ysuko Był 
dobroczynny, Wielbiono go i przesadzano się  
w pochwrałach.

Nagle — wypadek wykrył jego zbrodnię.  
Bkazano go na dwadzieścia  lat w ięzienia... .  
W kilka tygodni po wyroku odwiedziłem  go 
w więzieniu. Jakże innym go znałaz łem , i i  
się ob aw ia łem ! Zajm ował się koszykarstwem ,  
wyglądał zdrowo, spojrzenie miał jasne, uspo­
sobien ie spokojne, jak gdyby był jednym  z na|-  
ba.d i ej zadowolonych rzem ieś ln ików  na św ię ­
cie. Kiedy go żegnałem , rzucił mi się  n a sz y ję .  
„Piotrze im uwierzysz, jak jestem  teraz  
szczęśliwy. Straszne czasy przebyłem. P otę­
pieńcow i nie może być gorzej I Z okropną ta­
jem nicą  w sercu zaw sze  czuwać, ażeby się 
nie wykryło, zaw sze  trwożyć się  aniein i n o­
cą, zawsze zn osić  te męki sum ienia , jak po­
tępieniec —  m ówię ci!  Teraz zn oszę  za s łu ­
żoną karę i niczego się uie obawiam , jestem  
w zgodz.o  z sobą i z Bogiem , mogę spokoj­
n a  żyć i pracować, spokojnie sp oczyw ać ,  
spokojnie umierać — jestem  jak odKupiony".

Z uczuciem jakiejś świętej grozy cj i- 
śeiłem  tego ezłowueka. S praw ied liw ość rzą  
d z ą c a ' m ebem  i ziem ią, ktura tak potężnie  
objawiła się w  um yśle tego człowieka, nigdy  
mi tak żyw o n.e stała się św iadom ą, jak 
w tej chw.li. J e s t  t o  s ą d  B o ż y  w  s e r c u  
l u d z k i  c m.  Al e je s t  to tylko sąd doczesny,  
którzy widzą także i niewierni.

My widzimy więcej. On, który z krzyżem  
siedzi po prawicy, przyjdzie Kiedyś sądzić  
żywych i umarłych. K ędyś, gdy w szystk ie  
z iem st ie  s łońca zagasną, guy wszystk ie dni 
się zapauną, guy ludzkość żyw ot zakończy  
w m rozie w iecznego  lodu albo w popiołach  
dogasającej gwiazdy — wtedy będzie sąd  
ostateczny

Ale, jakże to mam rozum ieć:  ż y w y c h  
i u m a r ł y c h ?  Czyż me będą wtedy już  
wszyscy  —  w szysej  um arłym i?  i czy nie b ę­
dą znowu wszyscy obudzeni do życia i do 
sądu? K toż jest  wtedy ż y wy m — a kto umar­
łym ? Prawiebym  wierzył, że  przez żyw ycn  
rozum ieć tu należy w szystk ich  wysokiego  
umysłu i d e a l i s t ó w  wiernych a przez 
umarłych rozum ieć trzeba wątpiących i zwąt-  
piałych. On będzie w imłości swej sądził 
obie strony — i jednym  i drugim da, czego  
pragną; żyw ot w ieczny tym, co rwą się  
radośnie do życiu — potrzebującym śmierci, da 
śm ierć wiaczną.

Niech p ierwszym  św ia t ło ść  św iec i  wieku  
sta — niech drudzy spoczywają  w spokoju 1

O dpow iedz ia lny  rea ak to i  :
]{ i o ii ' ś 1 a  w Ł a s k  o iv u  f c k  i.

Z  Drukarni Lnao-iei pod sarządmji 8t„ Bąylrgo


